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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 50, rocznie rs. 10.

Adres: Xowogrodeka JVr. 39.
' J'exs>'t' '

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, dd godz. 10 do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnię, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych.

Sprzedaż pojedynozych numerów po k.20 w Warsza­
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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tłom. W. Bugiel. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Wiązanka krakowska, p. Ar. — Przytułek rzemieślniczy, p. D. — Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE: 
Wiek nerwowy, p. L. K. — Piękno w naturze ze stanowiska hygieny duszy i ciała, V, p. dr. Henryka Nussbauina. — LITERATURA I SZTUKA: 
William Morris, I, p. L. W. — Przegląd teatralny, p. Stanisława Krzemińskiego. — POEZYE: Eeha jesienne, p. J. S. Wierzbickiego. — SPRAWY 
EKONOMICZNE: Listy z wystawy berlińskiej, p. II. F. — Kolej Wilanowska, p. Zen. Piet. — O prawdę. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi.

PISMA
4/etaadra ŚwiętoeliawsMega 

Tom !->■>
zawierający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 

Nu, pogrzebie i Woły, 
wyszedł z druku i kosztuje rs. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną rs. 1 k. 68).' 

Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Na­
bywać można we wszystkich księgarniach.
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KODEKS WOJSKOWY.

areszcie mają już Niemcy pro­
jekt nowej procedury w sądach 
wojskowych; może mieć będą 

i samą procedurę wymaganiom postępu 
i sprawiedliwości, a prawom społeczeń­
stwa cywilnego odpowiadającą. W środ­
ku tego miesiąca książę Hohenlohe zło­
żył radzie związkowej zatwierdzone przez 
cesarza wypracowanie, które zapowie­
dział był jeszcze w d. 18 maja r. b. w sej­
mie niemieckim. Niewiele już brakło do 
tego, aby wylewając wodę z niecki, wraz 
z nią nie wylano i dziecka. Niemieckie 
przysłowie zastosować się daje dobrze do 
tej niemieckiej surowości, która opierała 
się reformie z obawy rozluźnienia przez 
nią karności wojskowej. Sam cesarz Wil­
helm obawie tej ulegał, a zaufany szef je­
go gabinetu wojskowego, gen. v. Hahnke, 
utwierdzał go w oporze. Stary kanclerz 
przecież ośobiście zbyt już był własnem 

przygwożdżony słowem, aby mógł wpro­
wadzenia projektu na radę związkową te­
raz już, z początkiem jesieni, nie uznać za 
sprawę nietylko przekonań swoich, któ­
rych żar pewno wielki nie jest, alo i oso­
bistego honoru, który już żarliwej doma­
gał się obrony.

Kto tylko rozumie żargon półurzędowy, 
ten nie wątpił, że podróż kanclerza do 
Wilhelmshohe w początku sierpnia ściśle 
łączyła się ze sprawą zapowiedzianej już 
przez niego reformy. Stary książę poje­
chał do swego pana z podaniem się do dy- 
misyi wrazie stanowczego, na co wówczas 
się zanosiło, odrzucenia myśli postępowej 
przez rząd ogólno-niemiecki. Cesarz na­
myślił się i porzucając opór, utrzymał 
kanclerza. Współczesne stanowisko mi­
nistra wojny, Bronsarta von Schellendor- 
fa młodszego, wobec sporu—jasno jeszcze 
określić się nie da: darł on koty z Hahn- 
kem, a w kilka dni po pomyślnym wyni­
ku podróży do rezydencyi pod-kaselskiej 
zażądał uwolnienia ze służby. Cesarz dał 
mu je w d. 16 sierpnia i wziął sobie na 
następcę po nim gen. Gosslera. Zamiano­
wany w porozumieniu z kanclerzem, nowy 
minister wkrótce wpadł w nieporozumie­
nie z darzonym stale łaską cesarską owym 
szefem. Powodem niesnasek była znowu 
procedura nieszczęsna. Szef, wyparo­
wany już z pozyeyi, chciał jeszcze oca­
lić nietykalną zasadę karności przez uni­
cestwienie reformy; pragnął ją sprowa­
dzić dó błahostek, aby, robiąc niby cóś, 
istotnie nie zrobić nic.

Rozeszły się były wówczas pogłoski 
o dymisyi gen. Hahnkego; szef przecież 
pozostał i obecnie jeszcze pełni obowiązki 
pierwszego doradcy wojskowego cesarza 
Wilhelma. I on zatem uledz musiał; pro­
jekt dojrzał mimo jego niechęci i w tej 
chwili rada związkowa już go rozpatruje. 
Stary kanclerz umiał jeszcze kły poka­
zać — dzięki podrażnionemu uczuciu go­
dności osobistej. Mizerna jest ta kuchnia 
dziejów— zarówno wielkich, żyjących 

w historyi, jak małych, przez potoczną 
tylko, znikomą pamięć zatrzymanych.

Dla publiczności gazetowej projekt 
wniesiony na radę związkową jest jeszcze 
mitem; ale i to dobre, że już jest. Niemcy 
mogą z pewnem prawdopodobieństwom 
domyślać się przeprowadzonej w nim za­
sady jawności, o którą głównie im cho­
dziło. W armiach nowoczesnych służą ca­
łe narody: nie może więc być dla nich obo- 
jętnem postępowanie sądowo-karno pod­
czas pełnienia służby przez powoływane 
do armii pokolenia młodzieży. Nietylko 
żołnierzowi, ale i ojcu i matce zabranego 
do wojska, wiele zależy na metodzie ka­
rania, zarówno podręcznego, dyscyplinar­
nego, jak i sądowego. Dwustronna potrze­
ba reformy silniejszą była może w Niem­
czech, niż w innych państwach europej­
skich; tradycye bowiem samowoli i krzy­
wdy nigdzie nio były tak smutne, a tak 
wołające o pomstę.

Junkierstwo pruskie pozarażało wojska 
innych tetrarchij, wchodzących w skład 
cesarstwa, niesłychana butą. Musiało zło 
być wielkiem, kiedy już. w r. 1862 myśla; 
no w Prusiech o wprowadzeniu jawności, 
któraby je skrępowała obawą wstydu spo­
łecznego, a jednocześnie i sędziów woj­
skowych pobudziła do lepszej sprawiedli­
wości. Ta jawność w kodeksie nowym 
prawdopodobnie jest już na zawsze zdoby­
tą; bez niej reforma mogłaby ucieszyć 
owego tylko szefa gabinetu i byłaby 
najdoskonalszem przelaniem z pustego 
w próżne. Rozmiary jawności stanowić 
będą o wartości jej samej. Drugim punk­
tem węgielnym jest ograniczenie karania 
podręcznego przez oficerów, i podoficerów 
i sprowadzenie go do minimum, potrzebnego 
przy samem nauczaniu, a niezbędnego dla 
sprężystości funkcyj wojskowych. Trze­
cim jest usamowolnienie sądów. Dopóki 
te nie działają samoistnie, tak jak sądy 
cywilnej potrzebują się oglądać na pióro, 
któro ich wyroki podpisywać będzie, do­
póty o sprawiedliwości rzetelnej, niejun- 
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kierskiej, mówić nawet nie można. Te 
trzy zasady wniosą stronictwa postępowe 
sejmu niemieckiego do rozpraw, które bę­
dą niezmiernie zajmujące, a bardziej je­
szcze dla historyka obyczajów i umyslowo- 
ści tegocżesnej w Niemczech, niż dla poli­
tyka sprawom bieżącym oddanego. Naj­
żywiej śledzić je będą—serca ojców i ma­
tek.

Tydzień polityczny. Skutku zapowiedzianej no­
wej „akcyi" w Konstantynopolu dotychczas nie wi­
dać. Nikt jeszcze nie zażądał od sułtana reform po­
wszechnych w calem państwie, a żądanie przewidy­
wane wielki wezyr odbić będzie mógł formalnie już 
zeszłego roku spełnionem ulepszeniem zarządu tak 
w Azyi. jak w Europie, które jednak, jak wszystko 
co z pod ręki sultańskiej wychodzi, martwą pozo­
stało literą. Taki również jest dotychczas los od- 
grzanego we wrześniu r. b. irade zeszłorocznego: 
nikt o wykonaniu go nie myśli. W depeszach prze­
chwala się w. wezyr zamianowaniem w Armenii 
czterech pomocników gubernatorskich z pomiędzy 
chrześcian; ale i tu nie wiadomo, co jest czynem, 
co myślą, a co szczerą wolą. Sułtan nie przestaje 
wyszukiwać spiskowców: mlodoturków i Ormian; 
dojrzał nawet ze Stambułu spisek 2,000 Armeń­
czyków w Warnie, gdzie jest tylko garstka wy­
chodźców, zbiegłych przed prześladowaniem. Naj­
żywszą ze spraw bieżących Turcyi jest teraz nie­
moc jej skarbu. W azyatyckiej swej głowie Abdul- 
Hamid znalazł na nią lekarstwo w obcięciu pensyi 
wszystkim urzędnikom i w przymusowej pożyczce 
wewnętrznej, która pod formą dodatku do pogłó- 
wnego ma dostarczyć funduszów na obronę porząd­
ku, tj. systematu rządowego; chce ją sułtan powie­
rzyć umyślnie w tym celu zorganizowanej ludności 
mahometańskiej. Organizacya taka byłaby machiną 
do rozbijania, prześladowania i mordowania nie 
muzułmanów, tj. chrześcian. Mocarstwa słusznie 
przeciwko niej zaprotestowały. Dwór stambulski 
odpowiedział wymijająco; zamiaru się nie zrzekł 
i Europa czuwać jeszcze ma obowiązek.

Na Węgrzech wybory, jak zawsze namiętne, 
w samym już swym okresie przygotowawczym 
przyniosły- wylewy krasomówstwa, urozmaicanego 
przelewem krwi. Z Galicyi nawet na pogranicze 
wojsko wysłać musiano. Stronnictwo liboralne, rzą­
dowe, dotychczasowej przewagi wydrzeć sobie nie 
da. Najżywiej poruszająca umysły sprawa ugody 
z Przedlitawią w programatach politycznych kształ­
tuje się w stanowczą odmowę: ani centa więcej nad 
to, co dzisiaj. Jeżeli porozumieć się nie będzie mo­
żna z rządem przedlitawskim, sam panujący spór 
rozstrzygnie, ale lepiej-by mu było tego piołunu 
oszczędzić.

W Przedlitawii wybory do sejmów krajowych

2)
Jan Henryk Maokay.Naraz przypomniał sobie.

dy nazajutrz rano wstał, czuł się 
młodym, jakby mu ubyła połowa 
wieku. Żjadł śniadanie z wielkim 

apetytem i rozkoszował się niezmierną 
treścią dziennika, podobną do stereotypo­
wej wystawy małego bazaru.

Wszystko tó czynił szybko. Bo wciąż 
wołało go na ulicę jasne słońce i ciągnął 
popęd jakiś nieodparty, choć dotychczas 
z nieokreślonym celem.

Nie wiedział dobrze, dokąd iść, a prze­
cie wiedział. Bo przeszedł aleję starego 
teatru, wciąż przed kościołem o wysokiej 
ostrej wieży — czy nie nazywał się on ko­
ściołem świętego Tomasza? — nareszcie 
oparł się o stary Pleissemburg. Tu zatrzy­
mał się.

I znów, jak wczoraj przy uwiadomieniu 
pocztowem, wynurzył się pośród, jego 
wspomnień jej obraz, obraz jasny i dokła­
dny. Widział ją taką,-jaką była w chwili 
pożegnania. 

z powodu upływu sześciolecia. W Galicyi żywioły, 
nizin społecznych przedostają się na wierzch; do 
rad powiatowych wchodzą włościanie; po wsiach sta­
wiają kandydatury maluczcy; po miastach więcej te­
raz niż przed dawniejszymi wyborami widać kry­
tycyzmu, szczerości i odwagi. Stańczykostwo i szla- 
goństwo wypierane z pozycyi. Wyniki też ostateczne 
będą lepsze od dawniejszych,choć doskonałych spo­
dziewać się jeszcze nie można.

P. Badeni d. 27 b. m. w komisyi budżetowej, przy 
obronie funduszu dyspozycyjnego, znalazł znowu 
sposobność do odparcia napaści młodoczechów i ich 
wrogów, leyricy niemieckiej. Uchwalenie funduszu 
jest obowiązkiem względem państwa; utrzymanie 
pokoju między narodami — obowiązkiem i zarazem 
prawem rządu.

D. 27 b. m. zebrały się Izby francuskie; obie u- 
chwaliły telegramy dziękczynne do Najaśniejszego 
Cesarza Wszech Rosyi. Meline podziękował gorące- 
mi słowy.

D. 24 b. m. odbyły się w Rzymie zaślubiny przy­
szłego króla włoskiego z księżniczką czarnogórską, 

.Heleną.

_________
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WJjłZzIW KMKOWSKA
Gimnazyum żeńskie. - Reorganizacya szkół śre­
dnich. — Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyż­

szych. — Sejmik relacyjny.

H
. paromiesięcznej drzemki letniej
i mieścina podwawelska zbudziła 

_______ i się, ocknięta nagle wypadkiem 
nadzwyczajnym... niebywałym: otwarto 
gimnazyum dla dziewcząt! Od czerwca 
wprawdzie krążyły po mieście pogłoski, 
że rozpoczęły się już wpisy, ale dobrze 
myślący ludzie, stróże i stróżki porządku
społecznego kiwali niedowierzająco gło­
wami, nie tracąc nadziei, że sprawę tę uda 
się zdusić w zarodku, jak tyle innych, że 
do publicznego zgorszenia nie przyjdzie 
i będzie dalej, jak bywało. Niestety, przy­
szło do publicznego zgorszenia: dnia 4 wrze­
śnia odbyła się uroczystość otwarcia gi­
mnazyum i poświęcenia lokalu szkolnego. 
Prywatnemi siłami dźwignięte stanęło, 
prywatnymi środkami utrzymywano bę­
dzie; do gotowego już dzieła władza świe­
cka i duchowna zbliżyć się raczyła po to 
tylko, aby w łaskawości swoje na niem 
wycisnąć pieczęcie.

Tu w tem samem miejscu stali okryci 
cieniem późnej godziny. Umówili się, że 
rozstaną się nie na dworcu, ale na tyra 
placu. Przyrzekł jej wrócić w ciągu roku 
i wierzył w to mówiąc.

Prosił ją. aby podniosła dobrze twarzy­
czkę, chcąc jeszcze raz przyjrzeć się tym 
rysom wzruszająco delikatnym, jeszczo 
bardziej ukochanym dla niego, niż jej 
młodość i wdzięk miłosny. Potem zamie­
nili długi pocałunek, aż dwaj studenci na 
pół pijani spłoszyli ich swojemi śpiewka­
mi bezsensownemi.

— Wróć, zaklinam cię — wyrzekła ona 
cicho głosem błagającym, jakiego czasem 
używała.

— Napewno, napewno wrócę.
Tak, tu on był teraz. Pogrążył się j esz- 

cze bardziej w zadumę, wiedział naresz­
cie, kędy chciał iść, kędy szedł, gdzie ona 
nań czekała. I dał się unieść ukrytej sile.

Bez zwłoki przeciął prawie całe miasto, 
idąc brzegiem rzeczki aż do Konewitz. 
Potem szedł na ukos przez pola, szukając 
letniego zakładu kąpielowego, którego 
imienia już nie pamiętał. Pytał kilku prze­
chodniów, opisując im to, czego szukał. 
Nareszcie przypomniał sobie nazwę: Ti- 
scherbad! Wskazano mu drogę, podążył 
nią. nie patrząc nawet na budujące się no­
we domy, zostawił wnet za sobą ostatnie 

Uczenie zapisanych 31, plan lekeyj obej­
muje: religię tygodniowo 1 godzina, język 
polski 4, historya Polski 2, język łaciński 
5, francuski 3, niemiecki 3, matematyka 3, 
geografia 2, zoologia 2, rysunki 2, gimna­
styka 1.

„Towarzystwo szkoły gimnazyalnej," 
będące właściwie tylko gałęzią „Stowa­
rzyszenia pomocy naukowej im. J. J. Kra­
szewskiego/ zakładając gimnazyum dla 
dziewcząt, pragnie dać im należyte przy­
gotowanie do studyów uniwersyteckich. 
Niemałą zachętą dla inieyatórów był za­
pewne reskrypt ministeryum oświaty 
z dnia 19 marca 1896 roku, dozwalający 
doktorkom zagranicznym uprawniać tu 
swe dyplony, chociaż pozwolenie to naje­
żone jest wielu kolcami. Otwierając gi­
mnazyum dla dziewcząt, odłamano jeden 
z tego cierniowego wieńca i to nie naj­
drobniejszy: kandydatka nie będzie zmu­
szoną tułać się po obczyźnie dla osiągnię­
cia świadectwa z egzaminu dojrzałości, 
natomiast dyplomowana zagranicą będzie 
uwolnioną od konieczności ponownego 
poddawania się maturze gimnazyalnej.

A miasto?. Jak ono się zapatruje na ten 
nowy zakład? Żegnało się, wzruszało po­
gardliwie, lekceważąco ramionami, obec­
nie przyjmuje pobłażliwie zło istniejące. 
Niektóre mamy z „inteligencyi" już na­
wet obliczyły, że to bynajmniej nie drogo 
10 reńskich miesięcznie. Wykładają pro­
fesorowie ci sami, którzy w gimnazyach 
uczą chłopców — nauczycielka tyle ko­
sztuje, jeżeli nie więcej; gdyby tylko tro­
chę dodano francuskiego i angielszczyzny, 
a nie tykano innych przedmiotów, tak nie 
potrzebnych dla dziewcząt! Pan dyrektor, 
Trzaskowski, zapewne ich życzeń wysłu­
cha... spodziewają się. A wtedy sale szkol­
no dziś przestronne wypełnią się po brze­
gi panienkami z „inteligencyi."

Tymczasem ojcowie narodu pracują... 
Sprawa wyższego wykształcenia kobiet 
na razie nie zajmuje ich, nie grozi jeszcze 
nikomu i niczemu, uwaga ich skierowana 
w inną stronę. Lękając się „nadmiaru" 
inteligencyi, przemyśliwają nad sposoba­
mi utrudnienia uboższej młodzieży przy­
stępu do szkół średnich... Pauperyzm, jak 
powiada sprawozdawca wniosku komisyi 
szkolnej nie przestaje być rakiem, gryzą­
cym nasze szkolnictwo; paraliżującym 
w tylu wypadkach najrozumniejsze zabie­
gi około podniesienia naszych szkół i wyż­
szych zakładów naukowych. Zbyteczny 
napływ biednej młodzieży jest faktem 
charakterystycznym, wyróżniającym wy- 

ulice i wszedł w pustą przestrzeń. Ukaza­
ła się polanka lasu, dotarł do niej.

Zakład kąpielowy stał milczący i zam­
knięty; surowy prawie uroczysty pokój 
panował w około. Nie odpowiadało to je­
go nastrojowi, znowu obejrzał się, chcąc 
rozpoznać, którędy ma iść teraz. Należało 
trzymać się ciągle rzeki. Ruszył więc cie­
niem drzew. Woda o ciemnych tonach 
płynęła leniwie — nigdzie żywej duszy.

Tak przybył do szyneczku, zbudowane­
go na brzegu. Drugi, właściwie budka z de­
sek, w której latem sprzedawano napoje 
chłodzące przejezdnym wioślarzom, był 
opuszczony i zamknięty. Tam także pe­
wnego wspaniałego wieczoru siedzieli o- 
boje, młodzi ludzie, uśmiechający się do 
Swiazd na wiosennem niebie, przytuleni 

o skrzydła wielkiego swego szczęścia, 
znajdując mało słów, ale udzielając sobie 
swoje uczucia uściskami rąk, delikatnemi 
pieszczotami i niekończącymi się pocałun­
kami. Przypłynęli łódką i łódką odpły­
nęli..

Starzec odwrócił głowę i żywo zaczął 
znowu iść, nie opuszczając wybrzeża i nie 
patrząc przed siebie.

Myślał teraz o sposobie, w jaki poznali 
się owego pamiętnego Wieczoru.

Tłum karnawałowy otaczał go swoim 
hałasem, on błąkał się od stołu do stołu, 
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bitnie szkoły galicyjskie. Typ studenta, 
przymierającego z głodu, jest specyficzną, 
własnością naszego kraju. Nie pragnienie 
oświaty zalewa nasze gimnazya licznymi 
zastępami, ale niezadowolenie rodziców 
z własnego położenia, złudna nadzieja, że 
patent gimnazyalny będzie dla dziecka 
tym ratunkiem, które je w przyszłości 
uchroni od gryzących trosk życia*)...

*) O tej sprawie pisał już szczegółowo inny kore­
spondent nasz z Galicyi w przeszłym numerze Pra-

usiadł przy jednym z nich i zaraz prawie 
zjawiła się dziewczynka zgrzana tańcem. 
Oo za miluchną minkę miała! Wszystko 
w niej ujmowało, nawet giest, z jakim 
wachlowała się i sukienka skromna, atak 
dobrze leżąca i do twarzy dobrana.

Ona pozdrowiła go przyjaźnie, choć je­
szcze obojętnie i popatrzyła nań; bez ża­
dnego przymusu, zupełnie swobodnie, jak 
gdyby przyglądając się, czy odpowiadali­
by sobie.

Odpowiadali sobie zupełnie, bo nie roz­
stali się ani tego wieczora, ani tej nocy, 
ani w dnie następne, z wyjątkiem kilku 
godzin, które musiał sprawom poświęcić.

Nigdy złego słowa, nigdy kaprysu. Za­
dowoloną była z wszystkiego, co on jej 
ofiarował; czy powiódł ją tu, czy tam, 
wszystko jedno. Właśnie cenił w niej ten 
charakter, cenił on najbardziej tę dobroć 
niezmienną: która nie znała siebie samej, 
nie domyślała się, jak ogromnej jest war­
tości i wydawała się nieograniczoną. Tem 
droższą była dlań, żo poraź pierwszy w ży­
ciu objawiona.

Nigdy prośby interesownej, nigdy słów­
ka grzeszącego nietaktem. Co jej dawał, 
brała jako zupełnie nienaturalne, ale 
przyjmowała z tą samą cichą radością zło­
tą bransoletkę i różę kupioną na rogu uli­
cy; klejnot i kwiat miały oczywiście w jej

Wydział krajowy zmienił statuty wyż­
szej szkoły rolniczej w Dublanach, alo 
ostrzejsze przepisy — pociesza on swych 
wychowańców (obecnie szkoła pozostaje 
pod jego zarządem, a nie kuratora jak do­
tąd)—są zupełnie usprawiedliwione; szko­
ła zyska tylko na znaczeniu, a młodzież 
dzięki tym rygorom i ostrym egzaminom; 
otrzyma gruntowni ej sze wykształcenie, na 
którem jej przedewszystkiem zależeć po­
winno!

Także o rygorze i o karności w szkole 
średniej radzić będzie krakowskie Kolo 
nauczycieli szkół wyższych, ale uczyni to 
dopiero na następującem posiedzeniu. Na 
ostatniem zastanawiano się tylko nad 
kwestyą, jakie utwory dramatyczne wy­
bierać należy do czytania z młodzieżą 
w szkole. Należy wybierać dramata, uka­
zujące ludzi o duszy potężnej, ale ześrod- 
kowującej znamiona dodatnie, ludzi, dla 
których walki, zwycięstwa lub upadku 
żywilibyśmy współczucie. Balladyna Sło­
wackiego tych warunków nie posiada, 
gdyż widok przypadku, sprowadzającego 
groźne i ponure komplikacye w życiu je­
dnostek i społeczeństwa, nie może być do­
datnim czynnikiem wychowawczym. Ka­
ry i nagrody, wymierzone w tym drama­
cie są nierówne dla złych i dobrych, co 
wywołuje wrażenie pogwałcenia sprawie­
dliwości; w szkole z tym motywem liczyć 
się należy. Z tego wynika, że szkoła po­
winna dać poznać ustępy fantastyczne 
z Balladyny, do całkowitego czytania z roz­
biorem nadaj e się raczej Lilia Weneda.

Jednomyślnie zgodzono się na te wywo­
dy. Nie tak spokojnie i cicho było w sali 
radnej na sejmiku relacyj nym, na którym 
panowie: Sokołowski i Weigel składali 
sprawę ze swych czynności przed wybor­
cami. Mówcy nie wielkiemi zdobyczami, 
wywalezonemi w parlamencie dla miasta, 
pochwalić się mogli, a i to, co uczynili 
zakwestyonowano: Poseł Sokołowski wy­
stara! się o udzielenie 200,000 złr. na re- 

stauracyę katedry wawelskiej, popierał 
sprawę powiększenia płac urzędnikom, 
był rzecznikiem rzemieślników w komisyi 
przemysłowej, upominał się o zapomogi 
dla szkół zawodowych, jego wpływowi za­
wdzięczają szewcy krakowscy, że uwzglę­
dniono ich przy dostawach, on działał 
w sprawie reformy podatku domowo- 
czynszowego na korzyść żywiołu miejskie­
go. Skutkiem jego starań szkoła handlo­
wa otrzyma większy zasiłek ze skarbu; 
przemawiał też za reformą szkół średnich 
i wzniesieniem dla nich budynków, za 
podwyższeniem płac profesorom, za znie­
sieniem opłat szkolnych. Że wszystkie te 
plany w czyn zamienione nie zostały, to 
chyba nie jego wina, — ma nadzieję, że 
wyborcy zrozumieć to i uwzględnić ze- 
chcą.

Drugi mówca, dr. Weigel, przedstawił 
się jako posełi pracowtiy: jest prze­
wodniczącym dwóch komisyj, zastępcą 
przewodniczącego również w dwóch ko- 
misyach, a członkiem czynnym trzynaśtu; 
nie ma zamiaru składać szczegółowego 
sprawozdania, uważa bowiem, że zgroma­
dzeni nie okazują zbyt wielkiej chęci do 
wysłuchania go; pracować zaś dla dobra 
kraju i miasta zamierza i nadal, jak do­
tąd, odgraża się jednak, że po skończeniu 
kadencyj poprosi o uwolnienie od tych 
ciężkich obowiązków.

Ar.

PRZYTUŁEK RZEMIEŚLNICZY.
bieżącym miesiącu nasze zorga­
nizowane miłosierdzie publiczne 
wzbogaciło się o jedną insty- 

tucyę, przeznaczoną dla inwalidów pra­
cy fabrycznej i rzemieślniczej. W tych 
dniach za rogatką Wolską przy ul. Mły­
narskiej otwarto przytułek dla nich, któ­
ry początkowo pomieścić może tylko pię­
tnastu pensyonarzów. Sprawa tego zakła­
du w ciągu paru lat przebyła różne fazy, 
wywołała mnóstwo sporów, które, jak 
wiadomo, zwykle u nas przedłużają prze­
bieg dzieła. Kłócono się o miejsce, poświę­
cono temu jednemu szczegółowi najniepo- 
trzebniej mnóstwo posiedzeń, a nawet o- 
brażono miłość własną miasta, które ofia­
rowywało miejsce na budynek, lecz tę 
ofiarę na razie przyjęto... kaprysem. Chcia­
no czegoś lepszego. Następnie druga kwe- 
stya pochłonęła dużo czasu i wywołała 

oczach tęż samą wartość. Posiadała zbyt 
wiele dobrego smaku, aby okazywać 
wdzięczność. A chociaż nio zdawała sobie 
zupełnie dokładnie sprawy, jednak zga­
dywała cenę tego, co dawała mu w zamian 
za podarki.

Mógł ją prowadzić wszędzie. Miała ten 
takt, tak rzadki jednak,prostoty. Niebyła 
wielką damą, która w restauracyi wyda- 
je rozkazy, wachlując się z rozmachem. 
Ale wcale nie czuła się zakłopotaną, gdy 
on ją wprowadził do jakiejś okazałej sa­
li, gdzie nieprzyzwyczajonych olśniewał 
blask urządzenia.

I przytem zupełnie niegłupia. Nie uczy­
ła się niczego, alo jej mózg począł wcze­
śnie pracować w czasie tej młodości tak 
smutnej, żc szczegóły jej opowiadała mu 
tylko niejasno i po wielu prośbach.

Biedactwo małe! Często żal mu jej było 
i uczucie jego wtedy zdwajało się. Ale 
nie, ona nie była nieszczęśliwą, on mylił 
się. Gdy ją zostawił samej sobie, natura 
jej zachowywała równowagę zdrową i pe­
wną, bez niczyjej pomocy.

Jak on sobio ją przypominał i jak ko­
chał coraz bardziej, za każdym nowym ry­
sem, zmartwychwstającym przed nim.

Szedł prędzej. Las rozrzedzał się na 
przeciwnym brzegu i wielkie łąki wynu- 

mnóstwo sporów: Czy budynek własny, 
czy najęty? W czasie tego ścierania się 
zdań radziliśmy, ażeby panowie założycie­
le przytułku zaniechali myśli urządzenia 
go w mieście ze względu na wzrost ko­
sztów i warunki hygieniczne. Nasza rada 
nie trafiła im do przekonania. Suma ze­
brana drogą ofiar dosięgła zaledwie 33,000 
rs; z tego wydano więcej niż połowę na 
kupno gruntu. 18,950 rs. (przestrzeń z o- 
grodem obejmuje 27,000 łokci). Cena nio 
jest wygórowana, w stosunku do okolicy. 
Na krańcach miasta i to tam, gdzie ono 
może się rozwijać nieustannie, ceny mu­
szą byó prawie miejskie.

Gdyby wszakże twórcy zakładu rozej­
rzeli się trochę dalej, gdyby zechcieli 
zwiedzić okolice Warszawy przynajmniej 
w promieniu wiorst 50-ciu, możeby zna­
leźli grunt o połowę, a nawet o trzy czwar­
te tańszy. Nadto dałoby się porobić zna­
czne oszczędności w innych pozycyach, 
jak możność tańszego nabycia pewnej 
części materyału budowlanego; wreszcie—• 
co najważniejsza — pensyonarze mieliby 
o wiele tańsze artykuły żywności i dużo 
zyskaliby na zdrowiu. Stanowczo jesteśmy 
przeciwnikami urządzenia przytułków dla 
skołatanych wiekiem i pracą w mieście. 
Nie jest ono dla nich potrzebne, przeci­
wnie, nawet krępuje i daje sporą sumę 
niewygód; gdy na wsi budynek może sta­
nąć śród lasu i ciszy, przy tem łatwiej 
można byłoby kupić tyle gruntu, ażeby go 
wystarczyło nietylko na budowę i ogró­
dek, lecz i na uprawę warzyw, hodowlę 
drzewek owocowych, wreszcie żabudowa- 
nia gospodarskie, jak: obory, chlewy itd. 
Przy dzisiejszej skłonności właścicieli 
ziemskich do pareelacyi majątków nie 
trudno byłoby o nabycie odpowiedniej 
przestrzeni gruntu dalej od miasta, lecz 
Bliżej kolei żelaznej. Inwalidzi nie są do 
tego stopnia zniedołężniali, żeby nie byli 
zdoli do lekkich robót na świeżem powie­
trzu w ogrodzie. Dla ich zdrowia ducho­
wego i fizycznego jest to warunek niezbę­
dny, gdy tymczasem w mieście lub na 
jego krańcach nie można tego zapewnić. 
Pensyonarze muszą byó skazani na bez­
czynność lub jakieś zajęcie nużące swą 
jednostajnością w izbie, ozy pod ścianą 
budynku. Przy takim przytułku, wznie­
sionym na wsi, można byłoby z czasem 
rozwinąć własną gospodarkę, zapewnia­
jącą tanie produkty żywności. Jeżeli zaś 
chodziło o krewnych, mieszkających 
w mieście, którzyby pragnęli odwiedzać 
inwalidów, to przecież przy dzisiejszych 

| rzyły się, podczas gdy droga, którą on po­
dążał, wciąż jeszcze była ocienioną drze­
wami.

Jak to się stało pewnego dnia, że przy- 
rzekli sobie spotkać się za miastem, i ona 
stanęła na miejscu o wiele wcześniej, gdy 
tymczasem on opóźnił się z powodu spraw. 
Nie wiedział już tego.

Nigdy obraz jej nio zarysował się tak 
wyraźnie, jak tam, w tem miejscu, gdzie 
dusza jego widziała ją znowu z tak gorzką 
radością.

On śpieszył wzdłuż płotu tego oto ogro­
du, zziajany i czerwony ze wzruszenia, to­
piąc oczy w dali, a ona spoglądała przelo­
tnie na ogródek, ze źrenicami niespokoj- 
nemi wskutek długiego czekania, ze 
szklanką piwa pełną joszcze przed sobą, 
z kapelusikiem słomianym w skrzyżowa­
nych na kolanach rękach i uśmiechnięta, 
troszeczkę! Ale w tym uśmiechu tyle 
było uszczęśliwienia, że on przybywa.

Nie powiedziała nic, wogóle mówił nie­
wiele mały ten milczek. Ale jakmiluchno 
umiała objawić swą radość! Przytknęła 
twarz do jego ramienia, podobnio jak ro­
bią pieski, bawiące się ze zwieszoną ręką 
pana.

I tego popołudnia i wieózorem i nocą 
byli oboje tak zupełnie szczęśliwi ze sobą.
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ułatwieniach komunikacyjnych odległość 
nio stałaby na przeszkodzie. Ponieważ ko­
lejo żelazne są także instytucyami, dają­
cemu zarobek rzemieślnikom i robotni­
kom — a zatem wytwarzającemi ludzi 
zniedolężniałych, więc chyba nie odmówi­
łyby bezpłatnego przewozu krewnych, od­
wiedzających pensyonarzy przytułku.

Organizatorowie zakładu popełnili w wy­
borze miejsca wielki błąd, który przynaj­
mniej powinien być na przyszłość wska­
zówką dla innych przedsięwzięć tego ro­
dzaju. Zakład obliczony na 112 inwalidów, 
zaspokoi zaledwie drobinę potrzeb w tej 
mierze, wobec licznej armii pracowników 
rzemicślnicznych i fabrycznych, których 
znaczny procent co rok odpada skutkiem 
wyczerpania sił. Miejmy więc nadzieję, że 
z czasem powstanie więcej takich przy­
tułków i że wtedy nasze uwagi będą u- 
względnione. Dodajmy, że przytułek dla 
inwalidów kolejowych, jedyny w Króle­
stwie, urządzony na wsi, zadość czyni wa­
runkom zdrowotnym i materyalnym dla­
tego właśnie, że pogardził miastem.

D.
------- --------------------

PAMIĘTNIK.

Fizyologia wyścigów.

B
li an J. Ochorowicz, który po za 
1 swem niegodnem uczonego czar- 
J noksięztwem jest obok >S. Kram- 
sztyka najzdolniejszym u nas popularyza­
torem wiedzy i gdy nie opuszcza jej 

gruntu, przemawia z wielką siłą argumen- 
tacyi, zajął się w Kwryerze warsz. krytyką 
obecnej hodowli koni na użytek igrzysk 
publiczuych. Z gruntowną znajomością 
rzeczy, logiką i talentem pisarskim wy­
kazuje on, że hodowla ta ustawicznem 
skracaniem dystansów, przedwczesnem 
puszczaniem koni do morderczych gonitw, 
przyspieszaniem tempa, zmniejszaniem 
wagi jeźdźców itd. dąży tylko do nad­
miernego wyzyskania swych żywych pro­
duktów za pomocą zdobytych nagród i na 
ogólną poprawę wartości tych pożytecz­
nych zwierząt nie wywiera żadnego wpły­
wu. Zwvkle koń schodzący z toru jest już 
kaleką i niedołęgą, nie może więc płodzić 
i rodzić dobrego potomstwa. Wprawdzie 
powiedziano to samo naszym „sportsma- 
nom" setki razy, ale dopiero p. Ochoro­
wicz poparł rozumne słowa wymownymi 

dowodami. Czy przebijeon nimi uszy, któ­
re dotychczas pozostały głuchemi na wszo! 
ką krytykę? Wątpimy. Zwłaszcza odkąd 
totalizator rozrósł się w olbrzymi dom 
gry, w którym „przerabiają się“ miliony 
rubli, odkąd niebywały hazard ogarnął 
wszystkie sfery społeczeństwa i oddziały­
wa na organizacyę wyścigów, tresura ko­
nia postępować będzie dalej w tym sa­
mym kierunku.

Testament Kaczkowskiego.

Gazety ogłosiły ostatnią wolę zmarłego 
powieściopisarza. Dziś już nie ulega wąt­
pliwości, że „uniwersalną spadkobierczy­
nią" całego majątku uczynił on swoją żo­
nę, „panią de Pomian," tylko Towarzy­
stwu historycznemu we Lwowie darowa! 
prawa wydawania swych dzieł oraz bi­
bliotekę. Nie możemy bez żadnej podsta­
wy sądzić charakteru wdowy, dla której 
mąż miał widocznie wiele szacunku i mi­
łości, skoro nawet w dodatku do testa­
mentu zaznacza, że bibliotekę przekazuje 
Towarzystwu „za łaskawem zezwoleniem 
żony," która zastrzegła sobie tylko jako 
pamiątkę książki francuskie. Kaczkowski 
prawdopodobnie czuł do ostatniej chwili 
dla „pani de Pomian*  głęboką wdzięcz­
ność za spędzone z nim życie i chciał na 
jej usługi oddać wszystkie środki mate- 
ryalne, jakie posiadał. Ale chociaż trudno 
gwałcić ludzką wolę z miłości płynącą, 
trudno również nie dostrzedz w obecnym 
wypadku zupełnego zapomnienia o obo­
wiązkach społecznych. Kaczkowski wie­
dział, że jego żona jest Francuską, że po­
zostawionego majątku nie zużyje, że go 
w całości lub znacznej części odda po 
śmierci swym krewnym, a jednakże nie 
zobowiązał jej ani jednem słowem do naj­
mniejszej ofiary na korzyść społeczeństwa, 
któremu zawdzięczał nietylko sławę, ale 
poniekąd i zamożność. Przecież-procenty 
od paru milionów franków wystarczyłyby 
zupełnie żonie, a kapitał powinienby po 
jej śmierci przejść do tych, z którymi nie­
boszczyka łączyły ściślejsze węzły, niż ze 
spadkobiercami bezdzietnej pani de Po­
mian. Niestety, Kaczkowski nie miał 
w swej duszy tej silnie napiętej struny, 
któraby mu przed zgonem zadźwięczała ży­
czliwością dla rodaków. Z ogłoszonej świe­
żo jego korespondencyi wybija się bardzo 
mocno nadmierna pycha, samolubstwo 
i niechęć do tego otoczenia, w którem wy­
rósł i zyskał sławę. Zbyt wielo pamiętał 
o sobie i dlatego umierając, pamiętał tyl­
ko o tej, która była osłodą jego życia.

Ona musiala nań czekać! Przebył resztę 
drogi, skierował się ku mostowi, tam po pra­
wej ręce wznosiła się jeszcze altana, gdzie 
ona wtedy siedziała. Zadrżał, potem tak 
przyśpieszył kroku, że aż potknął się kil­
ka razy. Wiedział teraz jasno, co go przy­
wiodło. Ów żal bolesny za rzeczą straco­
ną, za istotą dawno już nieżyjącą i po­
grzebaną był j ak ostatni zrozpaczony wy­
siłek rozbitka usiłującego wylądować, 
ptaka ze zlamanem skrzydłem, próbujące­
go dotrzeć do gniazda, jak ostatnie ude­
rzenie serca.

I w miarę, jak to coraz, jaśniej pojmo­
wał, zasłona dziwnego złudzenia, w któ­
rem żył od dwudziestu godzin, zaczęła osu­
wać się. Nim jeszcze rzeczywistość roz­
darła j ą ostatecznie, spadła tak nagle, że 
starzec uczuł prawie fizyczny ból. Czy był 
szalonym? Co działo się z nim?

O! nic... Zrobił tylko wycieczkę w tym 
kierunku, aby oświeżyć przywiędłe wspo­
mnienia i te tak na niego oddziałały.

Rozśmiał się nerwowo. Stary waryacie! 
Czy to nie głupio wszystko, co robisz?

Jednak czuł się bardzo zmęezonym. Ka­
żdy krok wyczerpywał go. Szedł dalej, 
nic go już nie ciągnęło i chętnie byłby 
wrócił, ale już domy pokazały się między 
drzewami. Znalazł się znowu na gościńcu. |

Wiedział, że teraz siedzieli w altance 
parobcy przy swój oj wódce, albo, że kel­
ner* 1 wałęsał się między próżnemi ławka­
mi, bo słońce było jeszcze nizko i omni­
busy nikogo nie przywoziły w te strony. 
Był tak zgnębiony, że przybywając na 
most, obojętnie tylko spojrzał w koło sie­
bie. Wszystko wyglądało gorzej, niż spo­
dziewał się: altanka stała boz zieleni, na­
ga, niegościnna, z ławkami, na których 
nikt nie usiadł od miesięcy.

Samotność pustyni ciężyła nad tem 
miejscem. A jeszcze smutniejszą była sa­
motność jego serca.

Wsparty na lasce patrzał na przejezdne 
wozy, później ruszył dalej przez pola pła­
skie i nagie. Wzrok jego bez żadnej my­
śli błądził po przestrzeni, Gdy doszedł do 
miasta, wziął dorożkę i kazał zawieźć się 
do hotelu.

Jasność dnia raziła go, spuścił story — 
ulżyło mu trochę w półcieniu. Przed hote­
lem szwajcar rzucił się, aby mu otworzyć.

Kazał sobie podać obiad przy małym 
stole w ubocznym pokoiku. Na ulicach 
gwarno. Zamówił jedną potrawę i ledwie 
jej dotknął. Serce jego pragnęło czegoś 
słodkiego i jak ojciec dziecko postanowił 
uraczyć je ezemś, co lubiało. Szampa­
na Roedererowskiego — zawołał. Wino 
iskrzyło się, okrywało się pianą. Ale gdy

Dwie mogiły.

Na cmentarzu literatury otworzyły się 
dwa groby — przedwcześnie. Umarł Fe­
liks Ehrenfeucht, niegdyś współpraco­
wnik t zw. „młodej prasy," autor szeregu 
rozpraw literackich, powieści, komedyj 
i odczytów publicznych. Nie należał on do 
umysłów wysokiej miary, nie posiadał 
żadnej określonej zdolności, jego artyku­
ły, broszury i utwory nia były pracami 
gruntownej wiedzy i mocnego talentu, ale 
raczej improwizacyami, splecionemi ze 
spostrzeżeń powierzchownych. Wszakże, 
zwłaszcza w pierwszym okresie swej dzia­
łalności, odznaczał on się niepodległością 
umysłu i odwagą w dotykaniu spraw i zja­
wisk drażliwej natury, które miały donio­
sły wpływ na życie społeczne, a pokrywa­
ne były milczeniem. (Tak np. dużo wrza­
wy w swoim czasie narobił jego artykuł 
p. t. „Prostytucya domowa, zamieszczony 
w przeglądzie hjgodn.). Ani uczonym, ani 
poetą nie był i być nio mógł, ale jako pu­
blicysta doszedłby do większego znacze­
nia, gdyby był poświęcił swe siły wyłącz­
nie temu zawodowi. Umarł, nie doszedł­
szy lat 50.

Znacznie wcześniej, bo zaledwie w 26 
roku życia zmarła Afarya Napieralska, 
pisująca pod pscudonymem Simary. Pra­
wda pierwsza zwróciła uwagę na jej ta­
lent i uznaniem swojem pobudziła autor­
kę kilku drobnych powiastek do dalszej 
twórczości. Na nieszczęście, Simara nie 
posiadała odpowiedniego wykształcenia, 
a warunki nie pozwalały jej togo braku 
zapełnić. To też wziąwszy z życia to, co 
znalazła na jego wierzchu, mianowicie nić 
namiętności, wiążącą mężczyznę z kobie­
tą w rozmaitych stosunkach, ciągle ją 
rozplątywała i wykazywała jej rozliczne 
zadziergnięcia. Skutkiem tego pomysły 
jej były jednorodne, a talent jak gdyby 
jednokomórkowy. Nio miała innych mo­
tywów, nie zebrała różnego materyału 
spostrzeżeń, lecz ciągle więziła swą wyo­
braźnię w kwestyi zatargów zmysłowych. 
Czuła sama tę ciasnotę, chciała i usiłowa­
ła się z niej wydobyć, ale ostatecznie 
wszystko, co wygrała, pochodziło z jedno­
stronnej liry. A jednakże był to talent 
niewątpliwy. Niewielu powieściopisarzów 
ma u nas tyle ognia w piórze, tyle barw­
ności w obrazowaniu, tyle żaru wr wyle­
wie uczuć. Gdyby umysł zmarłej rozsze­
rzył się i pogłębił nauką, wzbogacił obser- 
wacyą, zdobyłaby ona sobie zaszczytne 
miejsce w literaturze, w której stała się 

je podniósł do ust; zobaczył nagle twarz 
milutką, z oczyma brunatnemi, pełnemi 
szczęścia, z oczyma jej takiemi,.jak wte­
dy, gdy uśmiechała się do niego w pe­
wnym starym szyneczku... do kroćset! — 
przypominał sobie w oberży Ackerleina. 
Z goryczą i żalem postawił szklankę na 
stole.

Przyjemność chybiona... Znowu smutny, 
pytał: Go to, co to?

I blady, chwiejąc się, wstał odsuwając 
przerażonego kelnera, przeszedł salę, po­
dążył do siebie. W kilka chwil potem za­
dzwonił, po godzinie wyjechał do Berlina.

W drodze drzemał nieco.
Wieczorem poszedł do kuzyna. Nikt go 

nie pytał, co działo się z nim wczoraj. Ale 
wszyscy zauważyli, że postarzał się. Roz­
mawiano o tem ze sobą. Zapewne brako­
wało mu czynnego życia.

Mylili się. Wspomnienie naraz zbudzo­
ne i nieustępujące weszło weń i wypełni­
ło mu resztę życia.
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tylko nierozwiniętym i przedwcześnie 
uschłym kwiatkiem.

Droga książka.
Jeden z czytelników naszych porusza 

ważną kwestyę w następującym liście:
Panie Redaktorze! Wczoraj otrzymałem książkę 

p. t. „Z papierów po nieboszczyku Czwartym" Kle­
mensa Junoszy; nakład i własność W. Czajewskie- 
go. Cena rs. 1. Książka ma 164 stronice druku, na 
stronicy 26 wierszy, w wierszu 26 liter (średnio), 
tj. w całej książce 110,864 litery. Gdyby numer 
Prawdy był Cały zadrukowany swym zwyczajnym 
drukiem, miałby 12 stronic po 3 szpalty, po 91 
wierszy w szp. i po 33 litery w wierszu, tj. zawie­
rałby 108,108 liter. Więc cala książka, o której mó­
wię, mogłaby bez mała być wydrukowaną w jednym 
numerze Prawdy. I za taką książkę bierze się ru­
bla! Sądzę, że nie ma kraju, w którymby za książki 
kazano sobie więcej płacić. Wobec takich cen tru­
dno się dziwić, że literatura cudzoziemska może 
mieć u nas większe powodzenie, niż swoja.

Stały prenumerator.

Byó może, iż w tym wypadku cena 
książki jest nieco za wysoka, nie należy 
wszakże jej mierzyć samą ilością liter. 
Pierwszem i naj ważniejszem pytaniem, 
jakie wydawca rozwiązać musi w swym 
rachunku, jest to: na jak wielką sprzedaż 
może on liczyć. Od tego zależy ustosunko­
wanie ceny. Trylogię Sienkiewicza, za­
wierającą 1985 stronic po 49 wierszy (66 
liter), pomimo wysokiego honoraryum dla 
autora (jak słyszeliśmy, 15,000 rs.), odda­
no za 2 rs., gdyż nakładca tłoczył podobno 
15,000 egzemplarzy z przekonaniem, że 
one się rozejdą. Przypuśćmy, że dzieło in­
nego autora znajdzie zaledwie 500 lub 
1,000 nabywców, czy wydawca może je 
sprzedawać tak tanio? Nie zgadzamy się 
z autorem korespondencyi, ażeby u nas 
książki wogóle były drogie w porówna­
niu z innymi narodami, gdyż przeciwnie 
prawie wszędzie są droższe. Tak np. nie­
miecki przekład Głównych prądów Brande- 
sa kosztuje 12 rs., nasz — 3. Ceny angiel­
skie są wprost bajeczne i wytłomaczyć 
się dadzą tylko wielkiem bogactwem spo­
łeczeństwa. A przecież tam nabywcy nie 
zgłaszają się w setkach, ale w tysiącach. 
To wszakże jest faktem, że u nas książki 
wzrastają w cenie, gdyż czytelnictwo 
zmniejsza się w rozmiarze. Dziś tanie wy­
dawnictwa można podejmować jedynie 
w wypadkach bardzo wyjątkowych.

Ubezpieczenie obowiązkowe.
W ministeryum spraw wewnętrznych 

poruszono kwestyę obowiązkowego ubez­
pieczania bydła od zarazy — na zasadach 
wzajemności. Dokładnych szczegółów pro­
jektu nie znamy. Sama atoli myśl urzą­
dzenia takiej asekuracyi jest niezmiernie 
ważną, jej bowiem wprowadzenie w ży­
cie może wywrzeć znaczny wpływ na wa­
runki ekonomiczne ludności wiejskiej. 
Zaraza bydła w sumie jest straszniejszą, 
niż wszelka inna klęska, bo nieraz wło­
ścianom zabiera cały inwentarz, bez któ­
rego gospodarka musi być nieczynną. 
Obowiązkowe ubezpieczenia wzajemne 
mogą wpłynąć na wzmocnienie dozoru 
weterynaryjnego, który dziś, szczególnie 
na dalekiej, zapadłej prowincyi, prawie 
nie istnieje. Skutkiem tego ludność wło­
ściańska nietylko jest zupełnie pozbawio­
na pomocy, ale jeszcze sama przez swą 
ciemnotę naraża własne zdrowie. Chłopi 
w niektórych miejscowościach tak dalece 
nie zdają sobie sprawy z niebezpieczeń­
stwa zarazy, że dobiwszy chore sztuki by­
dła, spożywają je najspokojniej. . A cóż 
mówić o niezachowywaniu ostrożności 
w razie, gdy to bydło lub nierogacizna 
pada! Lud nietylko nie śpieszy z zakopa­
niem i dezinfekcyą, ale nawet zdziera 
skóry i sprzedaje. To jest właśnie główne 
źródło zarazy; to są czynniki sprzyjające 
jej rozrostowi i sile trudnej do pokonania. 
Otóż jeżeli wejdzie w życie, obowiązkowe 
ubezpieczenie, nie będzie ono zapewne po­
legać jedynie na wypłacaniu strat ponie­
sionych przez stowarzyszonego skutkiem 
zarazy, lecz nadto w interesie zsolidary- 

zowanych musi byó postawiony pierwszo­
rzędny warunek: wzmocnienie pomocy 
weterynaryjnej. Tam bowiem, gdzieby jej 
nie było lub gdzie ona nie dawałaby naj­
mniejszej rękojmi skuteczności, asekura- 
cya taka właściwie nie zabezpieczałaby 
wcale od strat; przeciwnie, przyczyniłaby 
się do ich wzrostu, tj. stowarzyszony do­
stałby w sumie: zarazę plus koszt ubezpie­
czenia, przytem premie asekuracyjne mii- 
siałyby byó znacznie wyższe tam, gdzie 
jest słaba rękojmia bezpieczeństwa.

Do warunków wzmocnienia należałoby 
zaliczyć oprócz działalności weterynarzy- 
urzędników, szerzenie śród włościan zna­
jomości racjonalnego leczenia zwierząt 
domowych. Przed paru laty właśnie w sfe­
rach ministeryalnych była poruszona spra­
wa nauki elementarnych zasad wete- 
rynaryi śród ludu, a nawet czytaliśmy 
szczegółowy program wykładów teorety­
cznych i praktycznych w zakresie odpo­
wiadającym najpilniejszym potrzebom 
każdej wioski. Może obecnie ta sprawa 
wyjdzie z zapomnienia na porządek 
dzienny.

JOaDANIA NAUKOWE.' g—-----------
WIEK *)

•) Dr. A Wizel: Wiek nerwowy w Świetle krytyki. ; 
Warszawa.

---- 4>-----

I
lliMSyJr. A- Wizel wybrał przedmiot 
slfesjy bardzo wdzięczny. Jego książka 

daje więcej, aniżeli nagłówek 
przyrzeka. Autor usiłuje dowieść, że ner­

wowość jest rysem, właściwym nietylko 
naszej epoce dziejowej. Towarzyszyła ona 
także uprzednim okresom historyi, choć 
odznaczała się wtedy nieco odmienną 
fizyognomią. Idzie on jeszcze dalej, bo 
oświadczając, że nerwica istniała zawsze, 
stara się nadto przekonać czytelnika, iż 
przydomek „nerwowy," jaki przyczepili 
do naszego wieku Krafft-Ebbing i inni, 
dostał mu się niezasłużenie. Nadaliśmy 
mu ten tytuł tylko skutkiem naszego nad­
miernego subjektywizmu.

Nauka lekarska, która dokonała takich 
postępów w obecnem stuleciu,przyczyniła 
się bardzo do wzrostu nerwowości—w tem 
znaczeniu, że wykazała zboczenia tego ro­
dzaju tam, gdzie się ich dawniej nie spo­
dziewano. Tłumne ukazanie się chorych 
tej kategoryi bynajmniej nie jest wyra­
zem rzeczywistego wzmożenia się niemo­
cy, ale wynika przedewszystkiem ze zmie­
nionego punktu zapatrywania się na isto­
tę obłędu. Badania szczegółowsze dowio­
dły, że niema prawie organn, któryby nie 
mógł podlegać rozstrojowi nerwowemu. 
Serce, płuca, skóra, nawet zjawiska tak 
ogólne, jak przemiana materyi, przedsta­
wiają zakłócenia, pochodzące z tego źró­
dła. Liczba osób nerwowych pozostała 
może ta sama, wzrost zaś jost tylko po­
zorny i wypływa z odmiennej klasyfika- 
cyi. Jeżeli wyobrazimy sobie ogół chorych 
jako armię, składającą się z rozmaitych 
oddziałów, to zmiana, którą spostrzega­
my, nastała nie z powodu bezwzględnego 
powiększenia się osobników nerwowych, 
lecz skutkiem przejścia szeregowców 
z różnych chorągwi pod sztandary tego 
jednego pułku.

Wychodząc z tego założenia, dr. Wizel 
stara się wykazać, iż nerwowość istnieje 
od niepamiętnych czasów i stanowi nie­
odłączną towarzyszkę każdej, chociażby 
słabo rozwiniętej kultury; że nie mylą się 
ci,którzy sądzą, iż niższy stopień cywiliza­
cyi pociąga za sobą słabsze napięcie nie­
mocy; że w każdej epoce życia społeczne­
go istnieją takie warunki bytu umysłowe­

go, które przyczyniają się do rozwoju ner­
wowości. Słowem, na epokę dzisiejszą nie 
trzeba zapatrywać się jako na wyjątkowo 
szkodliwą dla nerwów ludzkich.

Chodzi więc o udowodnienie tezy, że 
wieki przeszłe odznaczały się dość silnem 
napięciom chorób nerwowych.

Autor opisuje opętanych średniowiecz­
nych, tańce św. Wita, demonomanie 
w klasztorach, opidemie wiedźmostwa. 
W większości przypadków uważa je za 
objawy histeryi. Lekarze zgodnie utrzy­
mują, że nerwica histeryczna jest obecnie 
cierpieniem bardzo ezęstem. „Jakkolwiek 
i my zgadzamy się na to — pisze dr. Wi­
zel—mimo to jednak ośmielamy się twier­
dzić, że właściwym okresem panowania 
wśród ludzkości newrozy histerycznej nie 
są bynajmniej czasy dzisiejszo, lecz były 
nim wieki ubiegłe, wieki ciemnoty i za­
bobonnych wierzeń. W owych to czasach 
byt narodów europejskich przedstawiał 
jak najwdzięczniejsze pole dla rozwoju 
histeryi. To też należała ona wtedy do 
najstalszych i najpoważniejszych objawów 
życia, stanowiła źródło najdonioślejszych 
faktów dziejowych. Śmiało utrzymujemy, 
że bez znajomości histeryi— historya jest 
w wielu razach dla nas niezrozumiałą." 
Dzisiaj, pomimo całej popularności, zda­
rza się ona, bądź co bądź, sporadycznie 
i nie ma zbyt wielkiego znaczenia w ży­
ciu społeczeństw. Inaczej było dawniej, 
gdy nerwica ta srożyła się epidemicznie, 
zarażając jednocześnie Betki i tysiące 
osób, i wywierała wpływ na wypadki 
dziejowe. Nie dość tego. Zdaniem dr. A. 
Wizla jest ona dzisiaj nietylko rzadsza, 
niż niegdyś, ale nadto odznacza się posta­
cią łagodniejszą. Mamy obecnie najczę­
ściej do czynienia z histeryą osłabioną, 
tymczasem gdy w wiekach średnich na 
porządku dziennym była groźniejsza jej 
odmiana, „histeryą wielka," która wystę­
powała pod postacią zboczeń, o jakich dzi­
siaj nie mamy pojęcia. Rozwój histeryi 
i neurastenii odbywa się w kierunkach 
całkiem przeciwnych. Pierwsza, w miarę 
postępu cywilizacyjnego, słabnie, druga 
zaś rozszerza się; jedna — to nerwica te­
raźniejszości, druga zaś — przeszłości.

Psychiatra francuski, Oullere, powiada: 
„Nerwice dawnych czasów, jakkolwiek 
były dość częste, stanowiły wszakże zja­
wisko niepowszednie. Były one straszne, 
lecz ograniczały się pojedynczymi przy­
padkami. Kilka osób chorowało, lecz resz­
ta cieszyła się zdrowiem. Inaczej dzieje 
się dzisiaj. Obecne nerwice są łagodniej­
sze, lecz częstsze; co straciły na sile, to 
zyskały na rozpowszechnienia!"

Nie takie jest zdanie autora polskiego. 
„Czy jednak to twierdzenie jest słuszne? 
Czy to prawda, że w dawnych czasach 
cierpienia nerwowe i umysłowe ograni­
czały się jedynie do rzadkich, pojedyn­
czych przypadków? Co do nas, jesteśmy 
najmocniej przekonani, że twierdząc w ten 
sposób, popełniamy ciężki, trudny do wy­
baczenia błąd!"

Wyżej przedstawiliśmy zasadniczy wą­
tek wywodów dr. H. Wizla. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że ma on naj­
zupełniejszą słuszność, gdy twierdzi, że 
nietylko nasze stulecie dźwiga na sobie 
brzemię nerwowości i zwyrodnienia. Oso­
by „nerwowe" istnieją bowiem nawet na 
najniższych szczeblach kultury, gdzie 
człowiek nie prowadzi jeszcze osiadłego 
trybu życia, jak to wykazuje praca d-ra 
Stolla nad hypnotyzmem u ludów pier­
wotnych. Zawsze i wszędzie kult posługi­
wał się nerwicą dla swoich celów: szama­
ni i inne podobne kategorye ludzi docho­
dzą niekiedy do zupełnego rozstroju, któ­
ry nadto nie pojawił się dopiero skutkiem 
dokonywania praktyk kunsztu czarodziej­
skiego, ale jest przyniesiony na świat 
przez daną osobę. Uwzględniwszy tego ro­
dzaju poszukiwania, dr. A. Wizel mógłby 
znacznie rozszerzyć zakres swojej pracy 
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i nawet wykazać, że w pewnych okresach 
rozwoju społecznego historya, względnie 
nerwica, były źródłem powstania pe­
wnych zawodów i urządzeń.

Nie myślimy także zaprzeczać jego oce­
nie naszego subjektywizmu, który dopro­
wadza nas do wygórowanego wyobraże­
nia o naszych cierpieniach i niedoli, ani 
też wywodom, że rozmiary wzrostu ner­
wowości są poniekąd pozorne, bo wynika­
ją z lepszego odróżniania chorób i z głęb­
szego poznania ukrytych odmian rozstro­
ju. Atoli jesteśmy najmocniej przekonani, 
że dr. A. Wizel, porównywając ubiegłe 
wieki z czasami teraźniejszymi, przesa­
dził zanadto w nałożeniu barw ciemnych 
na przeszłość, jasnych zaś na dobę dzisiej­
szą. Zresztą nie on jeden dał się porwać 
wrażeniu, jakie opanowywa badacza, gdy 
poddaj e rozbiorowi nawiedzenia groma­
dne wieków średnich. Mówiąc np. o dzie­
łach artystycznych, do których nerwice 
dostarczyły przedmiotu, zaznacza on: „Do­
wodzą one, tj. te pomniki sztuki, jedno­
cześnie, że nerwice musiały być częstem 
w minionych wiekach zjawiskiem, skoro 
tak często fantazya czerpała w nich na­
tchnienie do swych kompozycyj." Bynaj­
mniej! To tylko dowód, że były one, jak 
autor nieco dalej oświadcza, jednem z wy­
darzeń przedniejszych, tj. takich, które 
zwracały na siebie uwagę powszechną 
skutkiem przypisywania im często cha­
rakteru nadprzyrodzonego. My, którzy na 
niemoce i wybryki duchowości spogląda­
my okiem krytycznem i leczymy je w spo­
sób racyonalny, przechodzimy obojętnie 
obok podobnych chorób. Tymczasem sko­
ro w wiekach średnich pojedyńezy wypa­
dek zdarzył się w okolicy, bywał niekiedy 
zdarzeniem dnia i gorączkował tłumy. 
Dotknięty wielką histeryą, przez całe swo­
je otoczenie, był wpędzany w coraz więk­
szy rozstrój, środki zapobiegawcze zaś, 
jakie stosowano, jedynie niszczyły te nie­
znaczne resztki równowagi nerwowej, 
które chory jeszcze posiadał. Charakter 
napięty i mocny średniowiecznych ataków 
histerycznych tkwi może w takiem trak­
towaniu niemocy przez współczesnych. 
Wydaje mi się przynajmniej rzeczą nie­
wątpliwą, że zdołalibyśmy nawet dzisiaj 
wykierować niejedną historyczkę na kom­
pletną opętaną, gdybyśmy zamiast racyo- 
nalnego postępowania z nią podsuwali jej 
ideę nawiedzenia i dopiero na takim grun­
cie walczyli z dziełem własnej snggestyi. 
Upadek „wielkiej histeryi" pochodziłby 
może nie z osłabienia choroby, ale ze 
zmiany otoczenia dziejowego! Artysta śre­
dniowieczny, uderzony objawami opęta­
nia, utrwalał jego przebieg na płótnie; 
naoczni świadkowie, przypatrujący się 
demonomanii mniszek, pozostawiali opis 
drobiazgowy. Odstępy czasu pomiędzy po­
między pojedyńczymi aktami tego wrze- 
komego dramatu nawiedzeń i pląsów gro­
madnych, rozpatrywane z odległości kilku 
wieków, zmalały. Wyobraźnia badacza 
robi z niemi to samo, co perspektywa 
z drzewami wzdłuż gościńca — wiążeje 
w pasmo nieprzerwane i daje wrażenie 
pozornej częstości i ciągłości. Właśnie ta­
kiemu złudzeniu uległ, naszom zdaniem, 
dr. A. Wizel.

I tło nerwicy obecnej jest zgoła inne, 
niż średniowiecznej.

W dobie bieżącej nerwica jest głównie 
zjawiskiem życia miejskiego, ogarniają- 
cem zarówno niziny społeczne, jako też 
wierzchołki, tymczasem gdy na wsi zda­
rza się stosunkowo rzadko. Jej źródłem 
jest nadmiar wrażeń — mniejsza o to, ja­
kiej są one natury i skąd pochodzą. .Go­
rączkowy zgiołk miejski z właściwymi 
mu nieracyonalnymi warunkami bytu, 
niepewność jutra i ciągła walka konku­
rencyjna, użycie narkotyków i niezdrowo- 
tne stosunki płciowe, zwłaszcza wśród ko­
biet, sprzyjają rozstrojowi nerwów, który 
ogarnia wielkie koła, przechodzi dziedzi- 

1 cznie na nowe pokolenia i trapi je już 
■ w kołysce. Nerwowość stała się zjawi­

skiem powszedniem, niszcząeem żywioły 
miejskie.

Inaczej działo się podczas wieków śre­
dnich.

Tam podłożem nerwowości był raczej 
niedomiar wrażeń. Dr. A. Wizel wymie­
nia wojny i inne tego rodzaju przyczyny. 
Co do nas, nie sądzimy, ażeby miały one 
tak wiele zaważyć: obłędy średniowiecz­
ne, przerażające nas swoją straszliwością, 
zdarzały się w okresach zupełnego spoko­
ju, czasami tylko przypadały na czasy 
prześladowań religijnych, np. Husytów 
i Hugonotów, ale uczestnicy egzaltowani, 
którzy doszli do rozstroju skutkiem roz- 
namiętnienia i fanatyzmu, ginęli w walce 
o swoje przekonania.

Z całą stanowczością twierdzimy, opie­
rając się na faktach z Laponii lub ziemi 
Jakutów, że demonomanie średniowieczne 
wynikały przedewszystkiem z przytępie­
nia umysłowości. Otoczenie społeczne, 
zbyt monotonne i szare, działało tak samo 
na duchowość człowieka, jak podczas do­
świadczeń hypnotycznych usypianie uwa­
gi poddawaniem umysłowi jednostajnego 
wrażenia. Klasztory żeńskie i doliny gór­
skie odznaczały się tym przymiotem w sto­
pniu bardzo wygórowanym. Szarzyzna 
życia usypiała wolę; ciemnota, panująca 
w kraju, sprzyjała powzięciu najniedorze­
czniejszych pomysłów, a gdy idea nawie­
dzenia zagnieździła się w umyśle osoby 
istotnie zdenerwowanej i znalazła ujście 
podczas spazmów ciała, przykład działał 
zaraźliwie na gromady, które w innych 
warunkach społecznych pozostałyby może 
obojętnymi widzami. Wielkie, tj. groma­
dne rozmiary histeryi średniowiecznej są 
bardzo zwodnicze. Dr. A. Wizel zapełnił 
kilka stronic wyliczaniem owych epide- 
mij, spodziewając się, że wywrze na u- 
mysł czytelników tem silniejsze wraże­
nie na korzyść zasadniczej tezy, iż nerwo­
wość niegdyś była bardzo częsta. Atoli 
przykłady te świadczą tylko o zaraźliwo­
ści histeryi tam, gdzie życie jest jedno­
stajne i płytkie. Nie wątpię ani chwili, 
że gdyby wybuchy rozstroju nerwowego 
miały dzisiaj tę samą swobodę, co da­
wniej, oraz były traktowane według wzo­
rów średniowiecznych, to nie setki, ale 
setki tysięcy osób wykrzywiałyby ciało 
jeszcze w gorszy sposób, niż za czasów in- 
kwizycyi, bo gromada uczestników była­
by większa i działanie jaźni zbiorowej 
bardziej napięte. Mamy taki widok jeszcze 
w revival'»ch sekciarzy amerykańskich.

Nie trzeba także zapominać, że epide­
mie średniowieczne odznaczały się cha­
rakterem poza-społecznym. Srożyly się 
one w klasztorach, tj. instytucyach, stoją­
cych po za światem doczesnym; w ustro­
niach górskich, leżących zdała od gwaru 
życia, wreszcie wśród osób przeznaczo­
nych na zagładę, jak np. Hugonoci za Lu­
dwika XIV. Były one oczkami, pływają- 
cemi na powierzchni życia, lecz niezlewa- 
wającemi się z niem. Naturalnie zdarzały 
się epoki rozstroju powszechnego, np. 
pierwszy rok naszego tysiącolecia, gdy 
wszyscy oczekiwali końca świata. Ale ta­
kie okresy nie wiązały się nawzajem 
w pasmo ciągłe. Nerwica zaś dzisiejsza, 
srożąca się w miastach, wżera się w samo 
serce narodu, ogarnia to, co jest w niem 
najżywotniejszego, najruchliwszego i naj­
zdolniejszego, przyczem przenoszona dzie­
dzicznie działa w sposób ciągły i prawdo­
podobnie postępowy, bo dr. A. Wizel by­
najmniej nie obalił twierdzenia, ażeby 
tempo nerwowości nie wzrastało, wyka­
zał tylko, że są tam między innemi łudzą­
co pozory.

1 sposób dochodzenia do rozstroju od­
znacza się innymi rysami. Dr. A. Wizel 
uważa gdzieś procesyo biczowników za 
wyładowanie się histeryi, popełniając błąd 
dość częsty zresztą — niedoceniania wiel­

kiego wpływu na umysły idei religij nej. 
Tymczasem wojny krzyżowe i procesye 
biczowników dła swego powołania bynaj­
mniej nie potrzebowały rozstroju, wiara 
tam już wystarczała. Że na podłożu tych 
obchodów i wypadków nerwica mogła 
bujnie się krzewić, rzecz to inna. Neura­
stenia za czasów średniowiecznych była 
wynikiem istnienia osobliwych idej w kra­
ju. Dzisiejsza obezwładnia nas masowo 
w sposób milczący. Wyznaj omy zasady 
pozytywne, nie umartwiamy.ciała, nie bi­
czujemy się ani nie stoi nad nami widmo 
głodu, ognia i moru, jesteśmy skończony­
mi filistrami czynu i myśli i niekiedy po­
stępujemy bardzo oględnie, a jednak nie 
możemy uniknąć nerwicy! Iłhodus, hic 
salta/

Tak, nerwica jest zależna od miejsca 
i czasu i jak dotychczas, właściwa każde­
mu okresowi historycznemu. Atoli nigdy 
nie rozpanoszyła się tak, jak dzisiaj, mi­
mo braku idej, rozstrajających ciało, i wa­
runków, sprzyjających rozpowszechnia­
niu zarazy. Wiek nasz zasługuj o na nazwę 
nerwowego nie tyle dla częstości nerwicy, 
ale ponieważ niemoc ta podgryza nasze 
siły żywotne wśród codziennego, szarego 
trybu życia.

L. K.

PIĘKNO W NATURZE ze stanowiska hygieny duszy i ciała 
(odczyt wypowiedziany w Zakopanem 

na korzyść Muzeum imienia Tytusa Chałubińskiego).
---- >-----

V.

nne wrażenia opanowywają nas, 
gdy jesteśmy już w górach.

Pomijając bogactwo plastyki te­
renu, bujność i oryginalność roślinności, 
swobodne, rzeźwiąoe pląsy wiatrów, szumy 
kaskad, mgły zawisłe w przostrzeni,zmien­
ność krajobrazów itd. itd., idąc w góry, 
doznaj emy charakterystycznego zadowo­
lenia z tryumfu nad przeszkodami, wzno­
sząc się raźno po rozesłanych korzeniach 
drzew lub po głazach, ulegamy wzrusze­
niom badacza nauki, szukającego nowych 
prawd poza osłoną nowych tajemnic, ule­
gamy ciekawości napiętej: co też ujrzymy 
dostawszy się na szczyt najbliższy, jakie 
nowe dekoracye ukażą się oczom naszym? 
Osiągnąwszy najbliższy wierzchołek, zdej­
muje nas gorączkowa chęć dostania się 
i na następny, wyższy itd. i

Aż wreszcie gdy znajdzicmy się po wie­
lu trudach na najwyższym szczycie, nowe 
zachwyty i nowe wzruszenia ogarniają 
duszę naszą.

Przedewszystkiem duma z osiągnięcia 
celu, która sama przez się dodaj e energii 
innerwacyi .mięśni i prostuje członki na­
sze. Wnet jesteśmy oszołomieni uroczym 
widokiem dalekich, coraz bardziej ku wi­
dnokręgowi błękitniejących, pod stopami 
naszemi ścielących się obrazów. Jesteśmy 
tedy razem na ziemi i w niebie, dziwimy 
się, jak szczyty, które z dołu zaledwie 
nam się zdawały być osiągalnymi, leżą 
teraz u nóg naszych płasko, a to dalekie 
obszary z wstążeczkami rzek i tafelkami 
lustrzanemi jezior, z ciemnemi plamami 
borów i jasnomi pól, z szaremi plamkami 
wiosek i miast, z tem życiem, zamieszku­
jących je ludzi maluczkich, z ich dążenia­
mi, walkami, cierpieniami i rozkoszami— 
jakie to wszystko wydaje się nam malu­
czkie, marniutkie..

Fizyczne wzniesienie ciała naszego po 
nad padół wpływa toż na moralne podnie­
sienie ducha naszego; osobiste cierpienia 
i zawody maleją, rany zadane nam przoz 
złość ludzką, zawiść., zdradę goją się, ból 
łagodnieje. Zdaje nam się, że jesteśmy 
bliżsi owej wszechmocnej potęgi, która 
stworzyła ten wspaniały świat i na jej 
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podobieństwo uczuwamy więcej miłości, 
więcej pobłażania; ale będąc jej bliższymi 
czujemy się zarazem i bardzo wywyższe­
ni i bardzo upokorzeni — a całą ta gra 
wielkich uczuć i wzruszeń działa niby ką­
piel styksowa na ustrój nasz i czyni go 
nieraz na długo odporniejszym i dzielniej­
szym.

Słowem, czy to niebo błękitne połu­
dnia z płynącemi po niem fantazyjnie 
.zmiennemi chmurkami; czy to na arenę 
.życia wchodzące szkarłatem wstydu obla­
ne słońce, takie skromne dlatego, że tak 
wielkie; czy to po dniu życia krwawy za­
chód; czy to miesiąc blady, zadumany, od­
wieczny świadek przysiąg i zaklęć; czy to 
wryte w niebo, drżące myryady gwiazd 
złotych; czy to chmura czarna, sroga, mio­
tająca węże błyskawic, rycząca gromem 
grozy pełnym; czy to wonna cisza słone­
czna w powietrzni, błoga jak związek mi­
łości z wiarą; czy to wicher rozhukany, ję- 
cząoy jak rozpacz nieutulona; czy to dżdżu 
nawałnica, która ziemię krzepi i napawa 
odwieczne krynice; czy to miliardy pła­
tków, gwiazdek kryształowych, śnieżnych, 
białych, co to ociągają się z upadkiem, 
nieskalaną białość swoją kochają, wahają 
eię, wracaja i krążą, a jednak zejść muszą 
na szarą ziemię; czy to niby przez falangi 
wojowników, dziko w biedną ziemię mio­
tane kule gradowe; czy to senne mgły po­
ranne, czy dzikie pląsy śnieżycy; czy to 
wonne łąki ukwiecone, śmiejące się jak 
miłość szczęśliwa, czy ciemne, tajemnicze 
bory szemrzące niby przoszłości mgliste 
legendy; czy to błękitne, ciemnym borem 
wieńczone, wyniosłe czoła gór, które i myśl 
ludzką po nad poziom powszedniości pod­
noszą; czy śniegiem wiecznym bielejące, 
nagie, dziko poszarpane, spiętrzone skały, 
niby serca ludzkie, które wulkanem uczu­
cia płonęły, rozdarły się i zlodowaciały 
na wieki; czy to srebrna, szeroka wstęga, 
majestatycznie toczącej się rzeki, niby 
symbol błogosławieństwa i pokoju; czy 
■szumne, szalone kaskady potoków gór­
skich, rzucających się bez pamięci w prze­
paść, jak młodość niebaczna w wir na­
miętności; czy to wreszcie sennie kołyszą- 
ca się fala szmaragdowej tafli jeziora, nę­
cąca rozkoszą, pieszczotą; czy szalejący 
odmęt rozhukanych, spienionych walów, 
niby głodnych życia ludzkiego furyj.

J akie to wszystko piękne, urocze, ma­
jestatycznej grozy lub czarownego uśmie­
chu pełne!

A tem pięknem radować się dano czło­
wiekowi, dzięki niedocieczonym planom 
wielkiej mistrzyni przyrody.

Człowiek to przedziwny aparat, przez 
którego zmysły cała natura od gwiazd zło­
cistych do kwiatów barwnych, od przeja­
wów życia do martwych kształtów opoki, 
skupia się, łączy, aby stworzyć podniosłe 
wzruszenie piękna. Wytwór świadomości 
uroku świata to nieustająca czynność tego 
aparatu — bez której rdzewieje, zani­
ka, ale rozwija się i doskonali, gdy zada­
nie to swe spełnia.

A ten wspaniały świat jest takim dany 
wszystkim ludziom, ten cudny pełen coraz 
to innych dekoracyj teatr — nie! raczej 
świątynia ta piękna jest wszystkich ludzi 
wspólnem mieszkaniem. Kto kocha natu­
rę, kto umie się nią zachwycać, kto ją ro­
zumie, ten pojmuje, że chorałem ludzko­
ści, który pod sklepienie świątyni tej 
wznosić się jest godzien, to jedynie: pieśń 
pokoju i bratniej miłości, tylko pokoju 
i miłości!..

A jak skały, dziś pod niebo wypiętrzo­
ne, spoczywały niegdyś w ciemnych czelu­
ściach przepaści; jak dziś suche lądy były 
niegdyś dnem głębokich oceanów, martwe 
pokłady kredowe — same rojowiskiem 
życia — a zawsze ziemia jest tą samą zie­
mią; a jak listki odwiecznego dębu wczo­
rajsze dawno już do szarej ziemi wróciły, 
a dzisiojsze krótko trwać też będą, ale dąb 
-zostaje dalej dębem, tak samo pokole­

nia; one przechodzą, ludzkość trwa. Cias­
no patrzy na świat ten, kto w nimwi- 
dzi tylko ośrodek własnego jego żywo­
ta. Miłość prawdziwa przyrody w jej o- 
gromie, w jej dziejach i dążnościach, łago­
dzi nam świadomość znikomośoi naszej, 
owszem napawa dumą, że świadomie pra­
cujemy dla przyszłości, że kochamy przy­
szłe pokolenia, że bezinteresownie pra­
gniemy im lepsze zgotować jutro, przy­
czyniając się do postępu i rozwoju idea­
łów dobra, prawdy i piękna. Ależ i ta du­
ma szlachetna jest wzruszeniem doda- 
tniem, które własne nasze życie czynić 
może tylko milszem i trwalszem.

Jako biesiadnicy, syci godów wesel­
nych, pełnych rozkoszy i szału, ochoczo 
zdążają do snu i spoczynku, tak i po tej 
krótkiej, ale zarazem dość długiej chwili 
świadomego udziału w rozkosznych wzru­
szeniach tego życia, nasycony mędrzec 
w spokoju wraca nie do nirwanny, nie do 
nicości, ale do tych wielkich warsztatów 
twórczych przyrody, do nieustających źró­
deł piękna i cierpienia, do najwyższego 
piękna: świadomej walki człowieka z cier­
pieniem, w której się nąjlepiej urzeczy­
wistnia greckie xaXoę zai ayaro?.

Powtarzamy, że kultura nie jest przeci­
wieństwem natury, ale jej dalszym rozwo­
jem, dumą dla człowieka, że ten wyższy 
etap rozwoju przyrody jest czynnikiem 
własnej jego świadomości.

Natura uczyniła nas uczestnikami świa­
domymi piękności stworzenia, kultura 
objaśnia nas o wielkiej doniosłości tego 
piękna dla naszego rozwoju i trwania, 
uczy nas jak potęgować to uczestnictwo.

Korzystając przeto z łaskawej szczo­
drości przyrody i mądrości kultury — 
rozpowszechniajmy zamiłowanie piękna 
w naturze, potęgujmy je przez dom i szko­
łę w interesie uszlachetnienia społe­
czeństw, w interesie jego pomyślności 
duchowej i fizycznej.

Dr. Henryk Nussbaum.

ł uhutuu i szmi.

William Morris.

I.

ztuka poniosła stratę bolesną w o- 
sobie Williama Morrisa. Swą 
wszechstronnością przypominał 

on tytanów genialnych Renaissanco’u: był
jednocześnie malarzem, poetą, fabrykan­
tem mebli, rysownikiem, drukarzem i dzia­
łaczem społecznym. Wszystko to wywo­
łało dwoistość dziwną, prawie paradoksal­
ną. Głosił jednocześnie nowe zasady pra­
cy biedakom i stare zasady smaku boga­
czom. Jako działacz społeczny spoglądał 
w przyszłość, jako artysta — w przeszłość. 
Urodził się r. 1834 w Walthamstow. Zdo­
bywszy w Osfordzie tytuł „batchelor of 
arts,“ założył pismo The Oxford and Cam­
bridge Magazin, które po roku zwinął i od­
dał się malarstwu, architekturze i poezyi. 
Był jednym zinieyatorów nowego kierun­
ku w sztuce, pre-rafaelizmu, który szukał 
natchnienia i wzorów u mistrzów średnio­
wiecznych i w tym duchu wydał pierwszy 
tom swych poezyj „The Defence of Gue- 
nevore and other Poems“ (1858). Jest tu 
umyślna staranność języka oryginalnego, 
zwrotów starożytnych i powikłanych, 
a przytem pierwszy utwór młodego auto­
ra, w którym czuć wpływ Rossettiego 
i Browninga. Stąd pewna dwoistość i nie­
jasność. Tomat rycerski, pełen szlachet­
nych uczuć, wspaniałej wyobraźni, która 
oddaje kolory opoki, ale jeszcze w zasto­
sowaniu formy do przedmiotu. Morris nie 

doszedł do tego mistrzowstwa, które do­
piero później u niego podziwiamy. Wtym- 
że tomie znajdujemy kilka drobnych poe­
macików, prawdziwych pereł. Są to bala- 
dy w formie monologów: „Śhameful 
Death,“ „Old Love,“ „The Judgement of 
God“ i mały dramat p. t. „Sir Peters 
Harpdou’s End,“ nawiany wpływem Bro­
wninga.

Jeszcze w r. 1868—69 Morris był arty­
stą czystym, mającym na cełu wyłącznie 
piękno formy i obrazów poetyckich. 
Świadczy o tem „The Earthly Paradiee" 
(4 v.), gdzie autor nie wykłada żadnych 
artykułów wiary, nie wypowiada żadnych 
przekonań: jest to zbiór dwudziestu czte­
rech opowieści legendowych, niezależnych 
od siebie. Garstka śmiałych podróżników 
odbija od Norwegii i jedzie na zachód 
w poszukiwaniu raju ziemskiego. Po wie­
lu burzach i przygodach napotykają ląd 
nieznany, a uprzejmie podejmowani przez 
mieszkańców, upodobali sobie ten kraj. 
Co dwa tygodnie główny kapłan miejsco­
wy urządza ucztę i nasi podróżnicy snują 
przy kielichu złoty wątek legend i trady- 
cyj starożytnych, które przy wieźli z ojczy­
zny ku wielkiemu zadowoleniu słucha­
czów. Taki jest plan dzieła: przypomina 
on w zupełności „The Oanterbery Tales“ 
Geffery Chaucera.

Istotnie, ten wielki poeta był przez całe 
życie mistrzem i wzorem dla Morrisa,któ­
ry wskrzesza nietylko starożytne sposoby 
wierszowania, ale także ducha owych cza­
sów, atmosferę XIV wieku. Nie jest to 
zresztą ani naśladownictwo, ani plagiat, 
czuć tylko pokrewieństwo duchowe, wpływ 
jednego umysłu na drugi po przez kilka 
stuleci. Taż sama wspaniałość opisów, gdy 
chodzi o masy i szeroką akcyę, taż sama 
delikatność szczegółów, gdy chodzi o je­
dnostki, taż sama naiwność wiary, gdy 
chodzi o coś niepojętego dla umysłów no­
wożytnych. Tylko dla Chaucera nie było 
w tem nic dziwnego, gdyż z czasu i roz­
woju bliższym był osób i wypadków, któ­
re opisywał; natomiast Morris musiał wy­
siłkiem fantazyi odtwarzać pokrewień­
stwo zatracone. Niema nic trudniejszego, 
jak dla człowieka naszych czasów zjedno­
czyć się z bohaterami legendowymi, wejść, 
że tak powiemy, w ich skórę, czuć i my­
śleć, jak oni. Morris dopiął tego celu 
z prawdziwem mistrzowstwem, używając 
sposobów następujących: przytacza fakty 
i szczegóły ze skrupulatnością, która usu­
wa wszelkie podejrzenie, iż opowiadający 
nic wierzy w swe baśni; następnie, będąc 
malarzom z temperamentu, starał się głó­
wnie oddać stronę malowniczą, koloryt 
każdej sceny. To było głównym przed 
miotom jogo ambicyi. Gdy spoglądamy 
na dobry obraz, przedstawiający temat 
mitologiczny, nie przychodzi nam nawet 
na myśl, iż artysta możo nie wierzyć 
w swój przedmiot. Toż samo, gdy czyta­
my poezye Morrisa. Pod względem idei 
byl więc oryginalny i poniekąd niezale­
żny od Chaucera. Natomiast pod wzglę­
dem formy, rozmiarów, rytmów, we 
wszystkiem brał za wzór mistrza. Sie- 
dmiowierszowe stanze, cztero i pięciosto- 
powe kuplety itd., wszystko to całkiem 
zapożyczone od Chaucera i teraz prawie 
zupełnie wyszło z użycia. Narzędzia te nie 
nadawałyby się dla wyrażenia uczuć 
współczesnych, ani też dla delikatnej ana­
lizy psychologicznej, lecz Morris głównie 
zajmuje się stroną zewnętrzną wypadków, 
sceneryą, barwą, potrąca gamę wzruszeń 
tylko elementarnych, a do tych tematów 
formy są zupełnie zastosowane. Język sta­
rożytny, wytworny, unikający wyrazów 
zbrukanych w codziennem użyciu, pełen 
energii i zarazem słodyczy. Takie są środ­
ki, których poeta używał dla odtworzenia 
podań starożytnych i średniowiecznych, 
prawie bez zmiany. Może tylko w klasy­
cznej mitologii autor przesiania, co w niej 
jest nazbyt zmysłowo obnażonego, ale czy­
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ni to w sposób tak delikatny, iż nio razi 
naszych reminiscencyj. Dodajmy wresz­
cie, żo w wyborze tematów i opracowaniu 
widać jego osobowość, jego sposób my­
ślenia i czucia: zpośród mitów i legend 
wybiera tylko to, co jest wdzięczne, ludz­
kie, śmiałe i — co najcharakterystycz­
niej sza — smutne, w patetycznej wierze, 
że życie jest krótkie, iż wszystko jest zni­
kome i skazane na zapomnienie. Ta stru­
na dźwięczeć będzie przez całą, działal­
ność poetycką Morrisa, cicho, ale wyra­
źnie. Tylko tu melancholia nie przybiera 
nigdy form nowożytnego zrozpaczenia, 
które byłoby fatalne przy oddaniu pogo­
dnego piękna ideałów starożytnych: zdro­
wa i silna natura poety przezwycięża znie­
chęcenie i ratuje myśl od rozbicia. Nie ma 
tu ani śladu buntu przeciw warunkom 
i prawom. Morris posiada siłę męzkiego 
poddania się temu, co nieuniknione. W tym 
duchu umiał zachować tradycye pogań­
stwa. Jest pogańskim jeszcze i pod tym 
względem, iż nie wyraża żadnej zasady 
nowożytnej estetycznej, moralnej lub re­
ligijnej.

W pierwszej księdze „Raju ziemskiego" 
najpiękniejszą opowieścią jest „The Story 
of Cupide and Psyche" i zarazem dla au­
tora najbardziej charakterystyczną. Mor­
ris opowiada tu tylko nieszczęścia Psyche, 
zesłane na nią przez Wenerę, natomiast 
przechodzi milczeniem ostateczny tryumf, 
gdy Jowisz udziela jej nieśmiertelności. 
Jest to szczegół nader znaczący: apoteoza 
Psyche oznacza tryumf miłości, jej cier­
pienia są tylko próbami wstępnemi. Mi­
łość jest to piękna, rozkoszna dolina, oto­
czona lasem pełnym dzikich zwierząt 
i straszydeł: trzeba iść naprzód śmiało, 
nie zwracając na nic uwagi, a cel ostate­
czny na pewno wynagrodzi trudy. Legen­
da Morrisa jest przeczeniem tej prawdy: 
w pogoni za miłością zbieramy tylko cier­
pienia. Czyżby to było —jak przypuszcza 
Buxton *)  — tylko niezręcznością, wywo­
łaną brakiem miejsca, gdyż każda opo­
wieść ma według planu rozmiary ograni­
czone? Taki mistrz słowa i formy, jak 
Morris, nie mógłby być powstrzymany 
przez wzgląd tego rodzaju, opuściłby ra­
czej szczegóły poprzedzające, albo naresz­
cie rozbiłby swą opowieść na dwie części, 
jak to uczynił z historyą Bellerofona. 
Nam się wydaje, iż w tem opuszczeniu 
jest myśl głębsza, której szukać by nale­
żało w historyi sercowej samego poety, 
dotychczas nieznanej, i którą tylko pa­
miętniki M. Rosettiego, (niedawno o nich 
tu pisaliśmy), po części odsłaniają. 
Morris miał współzawodnika na polu mi­
łości w osobie przyjaciela, D. G. Rosset­
tiego. Szczegóły tej sprawy nie są jeszcze 
znane, wiadomo tylko, że Morris otrzymał 
rękę osoby, o którą obydwaj się ubiegali, 
przyczem Rossetti był już zresztą gdziein­
dziej związany. Czyżby w tem nie należa­
ło szukać przyczyn cienia, który przesła­
niał wciąż pogodną radość bytu Morrisa, 
cienia, który kazał mu nie wierzyć w nie­
śmiertelność miłości i zawsze zadawalać 
się raczej jej stroną artystyczno-pogań- 
ską, niż czem innem? W takim razie to 
wypuszczenie tryumfu Psyche byłoby cał­
kiem zrozumiałe. Człowiek, znający swe 
siły, uważa się zwykle wyższym po nad 
kłamstwa uczuć konwoncyonalnych. Nie­
chaj ci, którym ndało się dopiąć rajów 
harmonii dusz, śpiewają hosanna! Niechaj 
stado posłusznych baranów zachwyca się 
tem, czem przyjęto się zachwycać i udaje 
rozkosze nadziemskie — ale prawda jest 
przywilejem silnych. W historyi Psyche 
Morrisa trudy i cierpienia miłości prze­
ważają i gdy ona tak leży pełna męczarni, 
nie znając ani nadziei, ani odpoczynku, 
tylko „Feniks, który przelatywał temi 
stronami, udając się do Egiptu, uśmierzył 
jej boleść kroplą litości."

Our Uving poets.

Są tu opracowano i inne znane mity 
greckie np. w „The Doom of King Acri- 
sis" Morris przedstawia romans Jowisza 
z Danać z niesłychanym wdziękiem. Ty­
tuły tych mitów dostatecznie świadczą 
o ich treści: „Atalantas Race,“ „The Love 
of Alcestis," „Bellorophon in Argos," 
„Bellorophon in Lycia" itd. Obok grec­
kich są tu i średniowieczne legendy: „Te 
Proud King," „The man born be King" 
charakteru germańskiego i inne zapoży­
czone z folkloru skandynawskiego. Śród 
tych ostatnich najlepszą jest „The Lo- 
vers of Gudrun.“ Bohaterką jest piękna 
Gudrun, nad którą ciąży fatnm: wróżbia- 
rze, na zasadzie wieszczego jej snu, głosi- 

■ li, iż przeżyje czterech mężów. Akcya roz­
poczyna. się po śmierci dwu pierwszych. 
Kiartan, najszlachetniejszy młodzieniec 
Icelandu, prosi o rękę Gudrun i zaręcza 
się z nią. Przed ślubem jednak udaje się 
z najlepszym swym przyjacielem, Bodli, 
do Norwegii, gdzie król Olaf rozpowszech­
nia ehrześciaństwo przy pomocy miecza, 
dla szukania sławy. Wnet po opuszczeniu 
Icelandu Bodli dostrzega z rozpaczą, iż 
także kocha Gudrun, odpędza jednak od 
siebie myśl odebrania jej przyjacielowi. 
Są bardzo dobrze przyjęci przez Olafa, za 
co Kiartan wywdzięcza się względami 
świadczonymi Ingibiorg, siostrze króla. 
Ona .jest wkrótce zakochana, on także 
znajduje ją czarującą i zdaje się zapo­
minać o Gudrun, gdy tymczasem Bodli co­
raz głębiej zapuszcza się w swą namię­
tność. Po pewnym czasie wraca on do Ice­
landu, przywożąc tylko chłodne pozdro­
wienia od Kiarkana, opowiada Gudrun 
o nowych uczuciach przyjaciela i propo­
nuje, aby wyszła za niego. Gudrun się 
zgadza i wychodzi za Bodli, nie z miłości, 
lecz z urazy ku tamtemu. Wkrótce jednak 
Kiartan wraca i żąda dotrzymania słowa: 
okazuje się, iż tamte miłostki nie były ni- 
czem, i że on wciąż kochał Gudrun. Ale 
jest za późno, Kiartan w złości żeni'się 
z Refną, aby zapomnieć. To jednak do ni­
czego nie prowadzi. Przyjaciele walczą: 
Kiartan ginie od ręki Bodli, ale i ten za­
bity zostaje przez rodzinę Kiartana. Gu­
drun wychodzi jeszcze raz za mąż, jeszcze 
raz wdowieje i w ten sposób przepowie­
dnia spełnia się. Treść ta wzięta jest 
z Laxdaelaxaga, ale charaktery naryso­
wane są przez samego Morrisa: przez szla­
chetność przyrodzoną Bodli długo opiera 
się pokusie zdrady; miał zamiary do­
bre, lecz uległ jej, wiedząc zresztą, 
iż szczęścia nie znajdzie i że serce swe 
oddaj e na pastwę zgryzotom. Nie może 
odjechać od Gudrun, a z nią czuje się nie­
szczęśliwym, zwłaszcza iż ona go nie cier­
pi. Przyjaciele nawet wrogami nie zapo­
mnieli dawnej swej przyjaźni, i walcząc 
nadstawiają pierś, by umrzeć od ręki je­
den drugiego.

Ta stara legenda zachowała całą swą 
świeżość i surowość w opracowaniu auto­
ra. Język dobrany jest tak, aby nie pod­
dawać wcale myśli współczesnych. Toż 
samo w innej sadze „The Land East of 
the Sun and West of the Moon.“

Taką jest treść trzech pierwszych części 
„Raju Ziemskiego."

PRZEGLĄD TEATRILH Y.
—4-—

Daniel Zgliński. Szantai, sztuka w 3 aktach.

ózef Ormiński był szulerem z po­
wołania. Ogrywał próżniaków 
i głupców w Lublinie; zapragnął 

szczęścia w Warszawie. Tu znalazł aż 
dwa rogi obfitości: do kart przybyła ko­
bieta. W domu swojego przyjaciela, ozy 
też wprost tylko znajomego, poznał córkę 
pp. doktorostwa Korabielów i zapłonął 
ku niej miłością. Pewnego wieczora tak 

straszliwie splókał swego pana domu, że 
ten aż się rozchorował, a godne towarzy­
stwo dostało ataku sprawiedliwości i ska­
zało winowajcę—-nazwrot części wygranej 
i pielęgnowanie chorego. Funkoyą siostry 
miłosierdzia podbijać już zaczął serce He­
lenki. Dobry początek dodał mu odwagi: 
postanowił uderzyć o jej rękę. Ale doktór, 
nie w ciemię bity, uprzedził atak: napisał 
do Lublina i stamtąd dostał jak najgorszą 
o Ormińskim opinię. Zbrojny w nią, od­
mówił mu córki. Na to nikczemnik: „Ju­
tro mi ją pan dasz." I rzeczywiście naza­
jutrz przedstawił mu dokument, na który 
lekarz zadrżał. Wyszedł na jaw jego sto­
sunek z jakąś Józefą, krewną Ormińskie- 
go, przed początkiem sztuki już zmarłą. 
Korabiel lęka się żony, lęka publiki, prze­
ciąga sprawę, chce odwlec małżeństwo, 
stawia warunek oddalenia się, zerwania, 
z przeszłością; w gruncie rzeczy jednak 
pragnie tylko franta odsądzić. Z Ormiń­
skim jednak niełatwa sprawa: trzyma już- 
na swym żołdzie oboje służących u Kora­
bielów, widuje się potajemnie z panienką 
w domu jej rodziców, rozdmuchuje pło­
mienie, a gdy Korabiel ostatecznie już 
córki dać mu nie chce, wydobywa z zana­
drza, już nie czyn lekkomyślności, ale 
wręcz przestępstwo kryminalne, jakiegn 
się doktor w podwójnym charakterze swo­
im, względem owej Józi był dopuścił. Ko­
rabiel mierzy z rewolweru, podstępnie u- 
jętego, i gdyby nie szwagier, poczciwy 
Żuliński, na świecie byłoby jednym sowi­
zdrzałem i łotrem mniej, jednym przestęp­
cą więcej. Helenka daje się dobrowolnie 
oderwać od Ormińskiego, a Ormiński 
ofiary swe wypuszcza. Doktorowa o ni- 
czem się nie dowiedziała — i taki jest je­
dyny jasny wynik akcyi w sztuce p. D. 
Zgliński ego.

Mieliśmy dotychczas w życiu i na sce­
nie szantaże, wydzierające pieniądze; w no­
wej sztuce mamy szantaż, wydzierający 
rodzicom ich córki. Nie badam: gdzie jest 
społeczeństwo karciane, któreby swych 
członków, podejrzanych o nadmiar szczę­
ścia w grze, karało tak, jak autor pozwo­
lił ukarać Ormińskiego? Nie dochodzę też: 
czy dr. Adam Korabiel potrzebował wda­
wać się w kompromisy, przyjmować ło­
tra, gdy nadeszło owo groźne jutro, z mą­
drością i umiarkowaniem Nestora radzić 
nad sposobami oderwania Helenki, wresz­
cie lękać się sprawiedliwości kryminalnej, 
gdy owej Józi już na świecie nie było? 
Sam pomysł szantażu dla zdobycia kobie­
ty: uzbrojenie szantażysty w miłość lecą­
cą do małżeństwa, zastąpienie dobrowol­
nego oddania porwaniem i porywanie 
ukochanej rozpalonemi cęgami groźby — 
uważam za nieprawdziwy, trywialny — 
nie dramatyczny. Temat p. Zglińskiego 
jeżeli wdzięcznym dla kogo być może, to 
chyba tylko dla sędziów śledczych. Znika 
sztuka, gdzie się zjawia kryminalista. 
Jest ona od tego, aby nam stawiała przed 
oczy ludzi z afektami — na najrozleglej- 
szej skali, w najrozmaitszej rdzenności 
i natężeniu, choćby naj ujemni ej szemi, ale 
nie przestępców, wykwalifikowanych już 
na lokatorów; więzień. Może się o nią 
i taka kryminalna już zdrożność otrzeć, 
może w nią nawet, a częstokroć i musi, 
wejść; lecz tylko podrzędnie jako podkład 
społeczny afektów przez żadne w świecie 
kryminały nie ściganych. P. Zgliński tej 
właśnie strony człowieczeństwa nie rozwi­
nął; a przez roztaczanie wszerz i wokół 
pobudek zaciekawiających organa spra­
wiedliwości państwowej — sztukę swoją 
uczynił niesmaczną; wstrętności jej zapo­
biegają nudy.

W .Takóbie Warce, dramacie społecznym, 
p. Zgliński dopuścił się niezmiernie dłu­
gich dyalogów; w nowej swej sztuce, le­
cząc się z jednej choroby, wpadł w drugą: 
Postacie swoje popunktował tylko krót- 
kiemi zdaniami. Nie można nawet powie­
dzieć, aby to były rzuty psychiki we-
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wnętrznej: ludzie w Szantażu składają się, 
nie z krwi i duszy, ale ze słów. Sam dya- 
log niczem nie uderza, nie pociąga, nie 
przywiązuje. Wilk się rzuca, lis się czai, 
wąż wyślizguje się z ręki: praktyczny roz­
sądek daje natchnienie; egoizm, tak czyn­
ny, jak bierny, w ciasnych granicach nie­
wdzięcznego tematu, porusza twórczością. 
Od tego wszystkiego wieje chłód, jakby 
od lochów lodowych w Grtlndelwaldzie. 
Nie ciepło wychodzi z ludzi, ale jakiś za­
mróz. W swem życiu psychicznem wyglą­
dają wszyscy tak, jakby się tylko w po­
mrukiwanie psychologiczne zabawiali. 
Natury jakieś chore, cierpiące, charłacze, 
jakby poobtłukiwane figurki. Z wyjąt­
kiem obu przestępców — w sztuce niema 
nawet złudzenia życia; poczciwy Zuliński 
jest piątem kołem u woza. Doktorowa 
słania się jak cień; sentymentalnośó jej 
w dwudziestym roku małżeństwa stwier­
dza tylko zdanie o psychopatyzmie wszyst­
kich tych istot; a rozprawy i rozmowy 
Helenki z Ormińskim i z rodzicami — nie 
rosną w konieczności jej uczucia, zrobio­
nego z mgły. Warka był wielkiem pu­
dłem, naładowanym tak, że go nikt pod­
jąć i unieść nie mógł; ale sztuka drama­
tyczna przyznać się do niego musiała; 
Szantażu nikt jej nie narzuci. Jest to duży 
krok w tył. pomimo nowostylizowanego— 
na wzorach przynajmniej skandynaw­
skich — dyalogu. Ten dyalog właśnie, do 
współki z pomysłem — ściąga nową sztu­
kę p. Zglińskiogo w dół niepamięci.

Korabielami byli pp. Leszczyński i Ra- 
kiewiezowa, Heleną — p. Czaki, Ormiń- 
skim — p. Nowicki, Zulińskim —p. Fren­
kiel. Ocena gry, wobec małej wartości 
sztuki, byłaby zbyteczną.

Stanisław Krzemiński.

Po tem wszystkiem, co jesień 
Mgłą rozwiała z błękitów,

Po dniach młodych uniesień 
I wiosennych.zachwytów;

Po tem wszystkiem, co było, 
Po śnie każdym, co kona,

Ach! nad każdą mogiłą, 
Płacze dusza stęskniona.

.7. S. Wierzbicki.

2 C H A J2SI2HH2.
—

I.
Mkną ostatni tułacze 

Jesieni;
Ktoś się żegna, ktoś płacze 

W przestrzeni. —
*

Gaj niebiosom się żali 
Rozgłośnie,

Niebo rzuca jęk fali, 
Co rośnie.

Jeszcze kilka upłynie
Chwil trwania

I Ty westchniesz w godzinie 
Rozstania. —

II.
Już żórawie do słońca 

Poleciały daleko;
W niebie wisi mgła drżąca

Z oczu ciche łzy cieką.

Niech się wiecznie wzrok łzawi 
Niby chmura jesieni;

Nie zawrócić żórawi! 
Nie rozniecić promieni!

*
Ptak odpocznie u zdroju, 

Na kwiecistym kobiercu,
Lecz nio znaleźć spokoju,

Nie odpocząć już sercu!

III.
W koło cisza bezdenna, 

Dzień omdlewa i kona,
Płacze słota jesienna,

Płacze dusza stęskniona...

LISTY Z WYSTAWY BERLIŃSKIEJ.

IV.

■
 ezpowrotnie, zdaje się, minęły 

czasy, kiedy Sokrates pod odkry- 
_ __ tem niebem wykładał uczniom 
filozofię podczas spaceru, a matematycy 

udzielając lekcyj geometryi, kreślili na 
piasku figury zerwaną z drzewa gałęzią. 
Czasy te bezpowrotnie minęły, chyba że 
urzeczywistni się utopia zgasłego w tym 
tygodniu Williama Morrisa,który w swem 
News <f Nowliere marzy o tem, iż kiedyś 
książki pójdą na stos, a dziatwa zostanie 
wypędzoną z dusznej komnaty szkolnej 
na łono przyrody, aby tam bezpośrednio 
czerpać swe wiadomości. Dziś nawet nę­
dzna szkółka wiejska nie może się obejść 
bez przyrządów. Tym właśnie przedmio­
tom związanym z wychowaniem i naucza­
niem poświęcono na wystawie oddzielny 
budynek. Przeglądając ten rozdział i wczy­
tując się w literaturę hojnie rozrzuconą 
po kolosalnym pawilonie, nabiera się po­
jęcia, z jakiemi trudnościami musi wal­
czyć przemysł wyrabiający przybory 
szkolne. Cóż zdawałoby się prostszego nad 
zrobienie wygodnej ławki, a jednak ze 
zdziwieniem dowiadujemy się, iż dopiero 
w ostatnich czasach udało się budownicze­
mu Rettigowi po długichstudyaeh wymy­
ślić taką, która czyni zadość prawie 
wszystkim wymaganiom pedagogii, hy­
gieny i ekonomii. Ławka przedewszyst- 
kiem powinna być tak urządzoną, aby 
uczeń mógł opuszczać miejsce nie prze­
szkadzając sąsiadowi. Nauczyciel zaś po­
winien mieć łatwy przystęp do ucznia, 
a chcąc zajrzeć do jego pracy, nie być 
zmuszonym zbyt się nachylać. Uczniowie 
nie powinni tworzyć większych grup dla 
ułatwienia kontroli. Ławka musi się ła­
two daćprzenosić ze względu na czystość 
pokoju, a jednak być przymocowaną do 
podłogi. Kałamarz musi być tego rodzaju, 
aby nie przeszkadzał w przenoszeniu ław­
ki. Przesunięcie jej przy sprzątaniu po­
winno być łatwem. Rozmiary ławek ma­
ją być takie, aby klasa mogła być ze 
względu na światło szeroką, lecz nie dłu­
gą itd. Rettig twierdzi, iż zagadnienie ła­
wy szkolnej nie zostało jeszcze całkowi­
cie rozwiązane, a w pracy swej, wręczo­
nej mi na wystawie, cytuje 187 innych, 
w których roztrząsano tę kwestyę. A obok 
ławki mamy w szkole sporo innych przed­
miotów: przybory piśmienne, tablicę, ma­
py, ilustraeye przyrodnicze, aparaty fizy­
czne, gimnastyczne itp. Liczni wystawcy 
kusili się o rozwiązanie zadań, które na­
stręcza pokój szkolny. Przypomnijmy so­
bie, ile to czasu zabierało nam przewraca­
nie tablicy na drugą stronę, gdy jedna 
była zapisaną od góry do dołu. Na wysta­
wie znajdujemy model pomysłowo urzą­
dzonej tablicy, której rozmiary może do­
wolnie i bez wysiłku powiększyć nawet 
fizycznie słaby uczeń za pomocą korby, 
umieszczonej u dołu. Prasa poleca, aby 
zastosowano tę tablicę do auli uniwersy­
teckiej. I

Z przyrządów szkolnych zwracają na 
siebie uwagę modele, wyobrażające ro­
śliny w formie plastycznej, lecz powięk­
szonej. Przyrządy te umożliwiają poglą­
dowe objaśnienie niektórych organównie- 
uchwytnych dla nieuzbrojonego oka, jak 
np. pylniki. Istnieją dwie niemieekio fa­
bryki. wyrabiające te przodmioty. Oczy­
wiście najwięcej pracy społecznej pochła­
niają książki szkolne. Szczególnie uderza­
ją gościa z kraju analfabetów tanie wy­
dawnictwa Indowe. Z Rcclamem, który 
nie pominął ani jednego klasyka, idzie 
obecnie w zawody Meyer, który zniżył ce­
nę tomiku do 10 fen.! Znajdujemy tu ró­
wnież wydawnictwo ludowe historyi po­
wszechnej Schlossera, znane na całym 
świecie kieszonkowe słowniki i metody 
językowe Tousain-Langenscheidta, liczne 
i piękne wydania greckich i rzymskich 
klasyków w oryginale i tłómaczeniu itd. 
Speeyalny dział uwzględnia szkoły dla 
niewidomych. Pomiędzy dziełami, drako-, 
wanemi w sposób umożliwiający im czy­
tanie znajdujemy oprócz Biblii, dramaty 
Shakespeare’a i Schillera. Oczywiście wy­
stawione przedmioty nie dają nam wyo­
brażenia o urządzeniu rzeczywistych szkół 
niemieckich.

Szkoły zawodowe i zakłady dobroczyn­
ne nadesłały okazy wykończone przez ich 
wychowańców. Szczególnie dobrze są re­
prezentowano szkoły fachowe dla kobiet, 
powstałe z inieyatywy stowarzyszenia ko­
biecego Letto-Verein’u. Wyroby kuchar­
skie, jak: kompoty, marynaty, likiery itp., 
a wreszcie robótki, robótki i robótki świad­
czą o tem, jak Niemki wybierają się na 
drogę pracy. Jeden z tutejszych Vereinó w 
zajmuje się losem dzieci, kończących szko­
łę elementarną. Jak świadczy złożony na 
wystawie dokument, za staraniem tego sto­
warzyszenia zaprowadzono w sześciu tu­
tejszych szkołach elementarnych wykład 
gospodarstwa domowego. Prawdziwie na­
ukowe znaczenie posiadają okazy krajo­
wego Instytutu geologicznego i Akademii 
górniczej. Ta bogata kolekcya uwidocznia 
przedewszystkicm metodę geologicznego 
badania gruntu. Znajdujemy nadto zbiór 
przyrządów do świdrowania ziemi. Mapy 
wraz ze szczątkami zwierząt ssąeych oka­
zują nam działanie okresu lodowego. Dwie 
mapy, składające się z 36 kart, przedsta­
wiają Berlin podług skali 1 : 25,000. Wspa­
niałe wrażenie robi mapa, zajmująca całą 
wysokość ściany i połowę jej szerokości, 
a wyobrażająca środkowy las Turyngcń- 
ski. Podług tej samej skali i z tymi szcze­
gółami ma być ułożona mapa całych Prus. 
Będzie to chyba największy na świecie 
okaz kartograficzny. Doskonale uwyda­
tnione szczegóły i pięknie zrobione farby 
zniewoliły ostatni kongres międzynarodo­
wy do orzeczenia, iż Niemcy będą posia­
dały najpiękniejszą geologiczną mapę na 
świecie.

W sąsiedztwie pedagogii, w tym sa­
mym budynku zamieszkała hygiena. Naj­
większy nacisk położono na zdrowotność 
społeczną i pod tym względem najprze­
dniejsze miejsce zajmują: rząd i miasto 
Berlin. Państwowe biuro zdrowia (Reichs- 
gesundheitsamt) przedstawiło materyał, 
unaoczniający rezultaty jego działalności. 
Z mnóstwa dokumentów przytoczę cieka­
we tablice, dające pojęcie o skutkach 
wprowadzenia obowiązkowego szczepie­
nia ospy. W Rosyi z miliona mieszkańców 
umiera na ospę 836, w Hiszpanii 638, 
w Austryi 313, w Belgii 253, we Włoszech 
205, we Francyi 148, w Rumunii 54, w An- 
gli !4. w Holandyi 12. W tych państwach 
szczepienie ospy nie jest obowiązko wcm 
lub na przekroczenia przeciwko odnośne­
mu przepisowi rząd patrzy przez palce. 
Minimalna tego rodzaju śmiertelność wy­
pada w tych państwach, gdzie obowiązek 
szczepienia ospy jest surowo przestrzega­
nym: w Danii 3, Norwegii 3, Niemczech 
2,3, Szkocyi 0,5, Irlandyi 0,4. Wobec tak
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wymownych liczb zdaje się powinny raz 
na zawsze zamilknąć wszelkie zarzuty 
przeciwko temu obowiązkowi, a jednak 
istnieje w Niemczech partya (antisemic- 
ka), która w programie swym umieściła 
żądanie zniesienia tej instytucyi. Rów­
nież interesująca jest tablica miasta Ber­
lina, która dowodzi, jak kanalizacya po­
łożyła tamę spustoszeniom, sprawianym 
niegdyś przez tyfus. Od czasu wprowadze­
nia kanalizacyi iloś.ć zachorowań tyfuso­
wych znacznie spadła, przytem każdy po­
jedynczy wypadek ma określoną przyczy­
nę. Inne tablice dowodzą, iż dzięki wzo­
rowej kanalizacyi Berlin pomimo wielkiej 
śmiertelności dzieci i grasującej tu tuber- 
kulozy jest jednem z najzdrowszych miast 
na świecie. Pomiędzy wystawcami urzę­
dowymi figuruje państwowe Biuro aseku- 
racyi robotników. Jak widać z tablic, wy­
płaca ono rocznie 300 mil. marek tytułem 
różnych odszkodowań. W tym samym od­
dziale znalazły umieszczenie różne apara­
ty ochronne stowarzyszeń robotniczych 
zawodowych, mające na celu zapobiedz 
uszkodzeniu zdrowia podczas pracy.

Wystawa pokazuje nam, co przemysł 
czyni dla człowieka od pierwszych dni 
urodzenia do chwili, kiedy on opuszcza 
widownię życia. Postarała się ona nawet 
uzupełnić ten obraz: wylęgacz otwarty od 
dwóch miesięcy przyjmuje dzieci, które 
ujrzały światło dzienne, nie przeszedłszy 
wszystkich stadyów embryonalnego żywo­
ta, a krematoryumpokazuje, jak człowiek 
w najbardziej hygieniczny, estetyczny 
i ekonomiczny sposób opuszcza drogę 
swej ziemskiej tułaczki. Mam na myśli 
bardzo efektowny bunynek towarzystwa 
palenia zwłok. Dwaj członkowie z wła­
snych funduszów wznieśli gmach, mający 
na celu propagandę. Znajdują się tam ur­
ny z popiołami ludzkimi i trzy modele: 
krematoryum miasta Hamburga, model 
Schneidera z Drezna i dr. ńwiecianow- 
skiego z W arszawy.

Stowarzyszenie powołuje się na uchwa­
ły międzynarodowego kongresu lekarskie­
go w Londynie 1891 r. i hygienicznego 
w Budapeszcie 1894 r. Uznają one palenie 
ciał za raoyoualny i hygieniczny sposób 
pogrzebu, szczególnie godny zalecenia 
w wypadku śmierci od zakaźnej choroby. 
Stowarzyszenie wydajc czasopismo JJie 
Pianinie. Rząd pozwolił wznieść na jednym 
z tutejszych cmentarzy piękne kremato­
ryum, w którem zachowują się urny, za­
wierające spopiolone szczątki nieboszczy­
ków. Zbudowanie kolumbaryum z piecem 
nie doszło do skutku, gdyż sprzeciwiają 
Bię temu rząd i sejm. Trzeba przyznać, że 
inowaeya ta musi walczyć więcj z nie­
świadomością, niż z fanatyzmem. Śród 
obrad nad projektem o zniesieniu zakazu 
palenia zwłok, opowiadano np. w sejmie, 
iż podczas obrzędu czuć w krematoryum 
spaleniznę. Jest to nieprawda. Oto zarzu­
ty podnoszone przeciwko dotychczasowe­
mu sposobowi chowania nieboszczyków. 
Wyszukiwanie placu na cmentarz nawet 
w blizkości miasta napotyka coraz więk­
sze trudności, miejsca na groby drożeją 
z każdym rokiem; po 20 lub 30 latach, 
gdy grób nie zostaje opłacony, rozkopują 
mogiłę a kości wsypują do wspólnego do­
łu. Cmentarze me oddziaływają pomyśl­
nie na zdrowotność miast, zwłaszcza w wy­
padkach epidemii. Urządzone przed kilku 
laty badanie wykazało, iż z 650 cmenta­
rzy zaledwie 45 odpowiada wymaganiom 
nowoczesnej hygieny. Wreszcie przyta­
czają apostołowie palenia zwłok, iż na 
nowym sposobie wiele zyskują osoby, na 
których spada obowiązek chowania nie­
boszczyka. W Paryżu np. spalenie bieda­
ka kosztuje tylko 2,50 fr. Wprawdzie 
Charon brał jeszcze mniej za przewiezie­
nie do kraju cieniów, bo tylko jednego 
obola, ale trzeba przyznać, że nowa meto­
da chowania jest bajecznie tanią, tem 
bardziej, iż urnę z drogimi popiołami, po­

dobnie jak się to działo w starożytności, 
można przechowywać u siebie w miesz­
kaniu. H. F.

Kolej W i 1 a n o W o k a.

ilanowska ma wielkie zna- 
'Mh^jcżenie zdrowotne i ekonomiczne.

Ułatwia ludności miejskiej wy­
cieczki dla pokrzepienia się świeżem po­
wietrzem na wsi, dała nowe źródła do­
chodu ludności tej okolicy-, przez którą 
przebiega (chociaż jednocześnie rozwinęła 
i spekulacyę). Od chwili zaś, gdy ją prze­
dłużono aż do Jeziorny, stała się poważną 
linią przewozową, ożywiła ruch nietylko 
osobowy, ale i towarowy, ułatwiła trans­
porty wytworów okolicznych na rynki 
większe. Dodajmy wreszcio, że w całe to 
przedsiębiorstwo komunikacyjne włożyli 
swe oszczędności ludzie niezamożni, za­
robkujący mozolnie.

Wobec takiego znaczenia kolei Wila­
nowskiej zasługuje ona na baczną uwagę, 
a zarazem i kontrolę ogółu, który radby 
widzieć tę machineryę jak naj prawidło- 
wiej i najsprawniej działającą. Tymcza­
sem dużo już popełniono błędów i niedo­
kładności, niebezpiecznych i dla przedsię­
biorstwa i dla ludzi bezpośrednio niem 
zainteresowanych. Uważamy tedy za ko­
nieczne błędy te wytknąć i publicznie za­
żądać ich sprostowania. Przedewszyst­
kiem dziwną się wydaje tajemniczość go­
spodarki. Od trzech lat nie zwoływano 
żadnego zebrania uczestników; nie ogło­
szono również ani sprawozdania, ani bi­
lansu przedsiębiorstwa. Prawda—wyzna­
czono 10$ rocznie, ale czy ta cyfra wyni­
ka z rachunku racyonalnego; czy można 
było tyle wydać bez szkody dla funduszu 
zapasowego i amortyzacyi przedsiębior­
stwa? Nic wiadomo również, jaki jest 
fundusz amortyzacyjny kolei po upływie 
pięciu lat. Tor oraz cały tabor ruchomy 
z każdym rokiem musi ulegać coraz więk­
szemu zniszczeniu, a więc zmniejsza się 
jego wartość rzeczywista! buchhalteryjna.

Zarząd kolei przy oddawaniu robót lub 
dostaw nie wzywa przedsiębiorców do 
wspólubiegania się, a jeżeli czasem uzną- 
je ten środek, to tylko dla formy. Wyko­
nanie wszystkich robót zwykle powierza 
z wolnej ręki jednemu z członków zarzą­
du. Tym sposobem zarząd w jednej oso­
bie ma dostawcę, kontrolera i dyrektora 
drogi. Kolej Wilanowska według ksiąg 
stanowi wartość 150;000 rs. Na sumę tę 
złożyło się 600 sztuk akcyj po lOO.rs., 300 
świadectw tymczasowych po 100, razem 
90,000 rs Rewersy podpisane przez zarząd 
50.000, różne długi i zobowiązania 10,000, 
razem 150,000 rs. Ozy istotnie kolej tyle 
warta? — Odpowiedź na to pytanie pozo­
stawiamy specyalistom.

Uzyskano obecnie ustawę dla Towarzy­
stwa drogi powyższej. Alo, rzecz dziwna, 
wcale przed tem nie zapytywano uczest­
ników, czy życzą sobie nowej formy i czy 
ona odpowie wymaganiom większości. 
Kapitał akcyjny ma wynosić 300,000 rs. 
Gdy tymczasem, jak widzieliśmy, wartość 
książkowa przedsiębiorstwa stanowi rs. 
150,OoO. Cóż się stanie z ową pokaźną 
nadwyżką 150,000 rs., która dziś nie ma 
widocznego przeznaczenia?

Złączenie nowych odnóg w jedną całość 
jost dziełem bardzo ważnem i, oczywiście, 
racyonalnem; ale chociażby dla formy, dla 
zadośćuczynienia prostej przyzwoitości 
i pozorom, należało zapytać akcyonaryu- 
szów o zgodę. Lekceważenie ich świadczy 
o absolutyzmie zarządu.

Wogóle porządek na linii pozostawia 
dużo do życzenia. Nieład na każdym kro­
ku uderza nawet spostrzegacza postron­
nego, wagony brudne, środki bezpieczeń­

stwa od chwili wprowadzenia parowozów 
bardzo słabe. Dodajmy jeszcze, że zarząd 
ustanowił zbyt wysoką taryfę pasażezską, 
nieprzystępną nietylko dla rodzin ubo­
gich, lecz nawet średniozamożnych, bo 
wycieczka czterech lub pięcia osób po­
chłania kilka rubli. Należałoby wprowa­
dzić bilety sezonowe ze znaczną zniżką, 
na wzór kolejowych. Praktyka dowiodła, 
jak dalece ruch i dochody przedsiębior­
stwa wzrastają przy zniżce cen biletów. 
Zarząd kolei Wilanowskiej powinien o tem 
dobrze wiedzieć i zarówno w interesie- 
własnym, jak i publiczności, postarać się 
o możliwie naj większe uprzystępnienie 
jazdy w najróżnorodniejszej formie, odpo­
wiednio do potrzeb ogółu. Zarząd wszak­
że nietylko tej potrzeby nio uznaje, lecz 
po zbudowaniu kawałeczka linii od roga­
tek belwederskich do mokotowskich usta­
nowił dla pokrycia jej kosztów opłatę do­
datkową, podnoszącą znacznie cenę jazdy.

Trudnemjest do wytłomaczenia także 
ociąganie się zarządu ze zwołaniem ogól­
nego zgromadzenia uczestników, pomimo 
że ustawę wydrukowano już dość dawno:- 
20 sierpnia r. b.

P. lluss zaprasza podług alfabetu kolej­
no każdego akcyonaryusza do swego ga­
binetu, aby mu wytłómaczyć, czego pra­
gnie i uzyskać zgodę tą drogą, zanadto pry­
watną i tajemniczą.

Jeżeli zarząd nie chce na siebie ścią­
gnąć więcej zarzutów i podejrzeń, jeżeli 
czuje się na siłach wyjaśnić i usprawie­
dliwić wszystkie braki i błędy dotychcza­
sowej swej gospodarki, powinien niezwło­
cznie zwołać ogólne zgromadzenie i na 
niem przedstawić całkowity najrzetelniej­
szy obraz swej działalności. Jak rzekliś- 
my, akcye przeważnie są w rękach ludzi 
niezamożnych, dla których parę setek zao­
szczędzonych z mozolnej i długoletniej 
pracy a włożonych w kolej Wilanowską, 
jest całym majątkiem. Słuszne też mogą 
byó ich obawy o te fundusze, wobec tajem­
niczości i zagadkowości gospodarki. Dro­
ga ta nie jest już prywatną aferą paru 
kapitalistów, lecz szerszą formą przedsię­
biorstwa, do którego wciągnięto liczną 
rzeszę ludzi. Stała się ona zarazem urzą­
dzeniom, przeznaczonem dla wygody i po­
trzeb ogółu. Więc i on powinien mieć mo­
żność darzenia kolei swojem zaufaniem. 
Na tej zasadzie ma on prawo żądać nie­
tylko rachunku z działalności, alo i wyty­
kać błędy, któro skwapliwio prostować

Zen. Piet.
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Lublin. Osada Kurów w Lubelskiem uległa 
strasznej klęsce. Przeszło dwieście siedzib spło­
nęło, tj. % całej osady. Spaliły się nadto wszyst­
kie sklepy żydowskie z towarami, warsztaty rze­
mieślnicze itd. Około trzech tysięcy ludzi (wtem 
około 2,500 Żydów) pozostało na zimę bez da­
chu, chleba i odzieży. Ludność okoliczna i dal­
sza pośpieszyła z pomocą; ale ta nie może na­
wet w cząstce zażegnać nędzy strasznej. — Gro­
no przemysłowców wystąpiło do inżeniera p. A. 
Weissblatta z propozycją, aby im sprzedał kon- 
cesyę na urządzenie w Lublinie kanalizacyi i wo­
dociągów. Pragną oni dokonać robót i następnie 
eksploatować te urządzenia na własną rękę.

Piotrków. Wkrótce miasto otrzyma oświe­
tlenie gazowe. Za parę dni bowiem puszczona 
będzie w ruch gazownia. Na próbę postanowień o 
najpierw oświetlić aleję Aleksandryjską, następ­
nie część ul. Kaliskiej. W gmachach publicz­
nych, ku zmartwieniu interesowanych, pozostaną 
jeszcze lampki naftowe. — Dzięki zabiegom 
chrześęiańskiego Towarzystwa dobroczynności, 
w mieście powstaje stały teatr amatorski, w ce­
lu powiększenia funduszów instytucyi powyż­
szej. — Piotrkowska władza gubernialna zaleci­
ła . ścisłą rewizyę tkalni, przędzalni, farbiarni 
i apretur, tudzież mechanicznych zakładów sto - 
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larskich i ślusarskich w Łodzi, które puszczono 
w ruch bez załatwienia odpowiednich formalno­
ści. — Powstaje Towarzystwo akcyjne huty 
szklanej ząbkowskiej w gub. Piotrkowskiej, z ka­
pitałem 500.000 rs.

Łódź- Powstają w mieście naraz trzy banki: 
kupiecki, filia ryskiego i przemysłowy. Założy­
cielami ostatniego będą trzy milionowe firmy.— 
Miejscowa szkoła rysunków i malarstwa rozwija 
się ciągle. Rzemieślnicy korzystają ze specyal- 
nych lekeyj wieczornych rysunków technicznych 
i ornamentacyjnych w ścisłem zastosowaniu do 
rzemiosł (stolarstwa, ślusarstwa itd.). Zakład ten 
pozostaje pod kierunkiem artysty-malarza prof. 
Wołczaskiego. — P. B. Jakobson, właściciel 
miejscowej szkoły prywatnej, otrzymał pozwole­
nie otwarcia kursów wieczornych dla młodzień­
ców, pracujących w zakładach przemysłowo-han- 
wycb. Opłata wynosi 3 rs. miesięcznie.

Radom. Przemysł rośnie coraz bardziej wmie­
ście i całej gubernii, nadaje stosunkom społeczno- 
ekonomicznym charakterystyczne cechy gorą­
czki, spekulacyi itd. Oto są cyfry: R. 1895 było 
fabryk i zakładów przemysłowych w całej guber­
nii 1,122, a w nich pracowało 9,955 robotni­
ków. Wartość produkeyi wynosiła 12,530,619 
rs. W porównaniu z r. 1894 liczba fabryk i za­
kładów zwiększyła się o 138, a produkeya 
o 877,345 rs. W r. b. powstało kilka fabryk wa­
żniejszych, jak wyrobów ceramicznych i terako­
towych, huta szklana, kilka garbarni, klejarnia 
itd. Grunty podmiejskie sprzedawane są obecnie 
po 120—180 rs. za mórg. Przeciętna płaca ro­
botnika wynosi 50 kop. dziennie. — Przedsię­
wzięto obecnie badania wiertnicze celem urzą­
dzenia wodociągów w mieście.

O PRAWDĘ.
-+♦+-

Zapis hr. Kickiego.
Z braku miejsca nie mogliśmy jednocześnie 

z listem p. prof. A. Białeckiego dać odpowiedzi. 
Umieszczając ją obecnie, najpierw zaznaczyć mu­
simy, że p. Białecki nie odpiera zarzutów zasa­
dniczych. Te zaś wyjaśnienia, które dał, dotyczą 
głównie jego własnej osoby. Tymczasem autor 
artykułu p. t. „Rachunek publiczny" miał na 
względzie nie osobę, lecz instytucyę społeczną. 
Szanowny opiekun zapisu hr. Kickiego twierdzi, 
że wszystkd, co się robi w administracyi, nie ro­
bi się z jego woli osobistej, lecz na podstawie 
decyzyi bądź komitetu Towarzystwa, bądź Rady 
zawiadującej. To zarzutów nie usuwa, lecz tyl­
ko obarcza nimi i ów komitet i Radę. Autor li­
stu, z którego redakeya nasza zaczerpnęła dane, 
mówiąc o dochodzie Orłowa, miał na myśli to, 
że majątek taki piękny i bogaty mógłby dawać 
więcoj, niż daje. Twierdzenie, że Towarzystwo 
nigdy nie prowadziło układów o wydzierżawienie 
Orłowa, nie zaprzecza temu, iż był kandydat, 
który chętnie dałby za dzierżawę majątku 10,000 
rs. (nie tysiąc, jak jest w liście p. Białeckiego, 
skutkiem omyłki korektorskiej). Towarzystwo 
uważało to za nieodpowiednie, ze względu na 
testament hr. Kickiego. Pogląd taki jest błędny, 
bo wydzierżawienie majątku dobremu agrono­
mowi nie byłoby pogwałceniem woli zapisoda- 
wcy. Testament nie robi wyjątków, nie zastrzega 
źe można wydzierżawiać tylko mały folwarczek, 
jak to uczyniła opieka legatu.

Wyliczone sumy na urządzenie i utrzymanie 
stacyi sobieszyńskiej jeszcze nie dowodzą, że są 
one dostateczne i że stacya odpowiada całkowi­
cie swemu zadaniu. Pozostaje tedy zarzut w ca­
łej rozciągłości: że stacya przynosi usługi pożą­
dane tylko większym właścicielom ziemskim, nic 
zaś nie czyni dla włościan, pomimo, że testator 
bardzo gorąco polecał ich pamięci wykonawców 
woli. Pozostają również niezbite najważniejsze 
zarzuty, które powtarzamy dosłownie według 
brzmienia w artykule „Rachunek publiczny:" 
„Zasadniczym warunkiem zapisu między innymi 
jest uzdolnienie ludu do pracy produkcyjnej. 
Dość wczytać się uważnie w testament, ażeby tę 
myśl hr. Kickiego odnaleźć kilkakrotnie w jego 
zleceniu. Wszakże pod tym względem prawie 
nic nie zrobiono. Zapisodawca dość jasno okre­
śla cel instytucyi niestworzonej: takiego zakła­

du, w którym włościanie — kobiety, mężczyźni 
i dzieci, mogliby się uczyć rzemiosł pożytecz­
nych, niezbędnych w ich gospodarstwie. Myśl to 
świetna: należy tylko ją rozwinąć i w czyn wcie- 
leć. Lud nasz najmniej umie radzić w zakresie 
ulepszeń technicznych swego gospodarstwa. Nie 
może on mieć tanich narzędzi, zastowanyeh do 
jego kultury rolnej. Nie umiałby zresztą napra­
wić ich w razie zepsucia. Czyżby tedy było tru­
dno rozejrzeć się po świecie i wzorem innych 
urządzić w Orłowie lub Sobieszynie praktyczną 
szkolę mecbaniczno-techniezną, odpowiadającą 
potrzebom włościan? Byłyby to właściwie war­
sztaty pod kierunkiem śpecyalistów, gdzie uczo- 
noby się wyrobu narzędzi i machin rolniczych 
najprostszych, oraz ich naprawy. Należałoby 
prócz tego stworzyć inne warsztaty do nauki 
tych wszystkich rzemiosł, które wpłynęłyby na 
większą, niż dotąd zaradność ludu i rozwinęły 
środki zarobkowania jego przy jednoczesnej go­
spodarce na roli.

Nadto włościanie powinni mieć wzór gospo­
darki płodozmiennej na takiej przestrzeni grun­
tu, jaką średni chłop posiada. Tylko przykład 
namacalny może dać pożądane wyniki. Na pe­
wnej przestrzeni gruntu pod kierunkiem wytra­
wnego specyalisty powinna być rok rocznie pro­
wadzona gospodarka czysto chłopska przy po­
mocy samych włościan, ażeby tem łacniej się 
wdrożyli do nowych metod i nabrali do nich 
zaufania. Powinny wreszcie być należycie urzą­
dzone stajnie i obory zarodowe, za których po­
średnictwem lud mógłby poprawiać i wzmacniać 
swój inwentarz żywy."

Tego wszystkiego nie zrobiono, chociaż zapi- 
sodawea pragnął urzeczywistnienia podobnych 
urządzeń. Na to autor artykułu „Rachunek pu­
bliczny" połużył nacisk i zaznaczył błąd, że 
wcześniej pomyślano o rzeczach zbytkownych, 
jak odnowienie pałacu i wypielęgnowanie ogrodu 
w Orłowie, niż o wypełnieniu najważniejszych 
warunków zapisów, które przyniosłyby istotny 
pożytek społeczny. Wreszcie pozostaje jeszcze 
jeden zarzut: brak dokładnych i świeżych da­
nych o Rzyczkach, dobrach odosobnionych, 
a stanowiącycli część zapisu hr. Kickiego. W koń­
cu dodać musimy, że autor informacyj nam do­
starczonych podpisał się dla wiadomości reda- 
kcyi, która w danym wypadku uznała za zbyte­
czne ogłaszać jego nazwisko. Red.

Wiadomośoi społeczne. Sprawę wprowadzenia or­
ganizacyi ziemskiej w geuerał-gubernatorstwach 
kijowskiem i wileńskiem — jak utrzymują Birż. 
Wied. — należy uważać w zasadzie za rozstrzy­

gniętą.
— We Lwowie powstał „Związek szewców," sto­

warzyszenie z ograniczoną poręką. Celem jego jest 
uzyskanie dostaw dla armii, założenie wspólnej 
pracowni i składu, oraz własnego handlu skór i rna- 
teryałó w, niezbędnych w tej gałęzi rzemiosła.

—- Powstaje Towarzystwo wzajemnej pomocy te­
chników górniczych w okręgu zachodnim.

— W Wieluniu, mieście powiatowem, liczącem 
6,000 mieszkańców, założono Towarzystwo muzy­
czne. Chór liczy 20 śpiewaków. Inicyatorką za- 
wiązanio jego była p. Sobolewska.

Szkoły. Uznano za konieczne stworzenie następu­
jących szkół agronomicznych: Jeden instytut wyż­
szy na południu państwa; w głównych okręgach rol­
niczych szkoły średnie; niższe — po jednej w każ­
dej gnbernii, nadto postanowiono popierać w tej 
mierze działalność i zabiegi prywatne. Dalej: pięć 
szkół ogrodniczych i wyższe kursy ogrodnictwa; 
specyalny instytut mleczarski lub wyższe kursy 
mleczarskie, w celu przygotowania fachowców i na­
uczycieli dla niższych szkół, które są niezbędne we 
wszystkich miejscowościach państwa. Przy szko­
łach średnich należy otworzyć oddziały dla techni­
ków pszczelarskich. Zarząd szkół rolniczych zogni­
skuje się w ministeryum rolnictwa, przy udziale od­
powiednich instytucyj i organów miejscowych.

Sądy. We Lwowie przed sądem przysięgłych roz­
począł się d. 27 b. m. proces w sprawie emigracyi

włościan galicyjskich do Brazylii. Na ławie oskar­
żonych zasiadł 49-letni Marcin Gorgi, kowal, zamie­
szkały stale w Galicyi. Trudnił się on zawodowo 
faktorstwem emigracyjnem i rozpisał tysiące listów 
do włościan galicyjskich, zapewniając ich, że za 
złożeniem na jego ręce kwoty 10 zlr. będą mogli 
bezpłatnie odbyć podróż z Hamburga do Brazylii. 
Oprócz tego wyłudza! od nich także pomniejsze 
kwoty. Żandarmerya znalazła w jego domu rachun­
ki, z których wynika, że wyłudził od grudnia r. z 
do marca r. b. 1,715 złr.; w rzeczywistości kwota ta 
musi być znacznie większa. Włościanie, wyprzeda­
wszy wszystko, znaleźli się naraz.na bruku w Ham­
burgu, gdzie się dowiedzieli, że ich oszukano i że 
chcąc dostać się do Brazylii, muszą za transport ro­
dziny kilkaset marek zapłacić. Do rozprawy; którą 
rozpisano na cztery dni, powołano 46 świadków, 
oprócz tego złożono setki listów włościan oszuka­
nych. Górgla oskarża prokurator o zbrodnię oszu­
stwa. W grudniu stanie przed przysięgłymi niebez­
pieczniejszy jeszcze agent emigracyjny, Szczerban, 
który działał w Galicyi wschodniej, a pokątne swo­
je biuro emigracyjne utrzymywał we Lwowie.

— W sprawie redaktora i wydawcy Muchy, Wła­
dysława Buchnera, podprokurator p. Kupfer wniósł 
protest apelacyjny do izby sądowej warszawskiej, 
żądając uchylenia wyroku poprzedniego i skazania 
Buchnera z art. 1457 kod. kar.

— W senacie rządzącym roztrząsana była w dro­
dze apelacyjnej sprawa b. policmajstra Radomia, 
rotmistrza Kiryczenki i innych osób. Wydano wy­
rok następujący: Po zastosowaniu Najwyższego Ma­
nifestu uważać podsądnego Kiryczenkę za uwolnio­
nego od służby z decyzyi sądu; strażnika Warłamowa 
po pozbawieniu praw szczególnych oddać do rot 
aresztanckich na 5 miesięcy; podsądnych żydów 
osadzić w więzieniu: Blata na 5 miesięcy, Chwata 
na 2 m.

Koleje i kornunikacyę. Wkrótce rozpoczęta bę­
dzie budowa kolei od Czelabińska przez Orenburg 
do Taszkientu.

— Zatwierdzono koncesyę tramwajów łódzkich, 
które eksploatować będzie grupa przemysłowców 
miejscowych.

— Ustanowiono bezpośrednią kornunikacyę z Re­
wia do Aleksandrowa pogranicznego przez War­
szawę.

— Budowę kolei obwodowej w Łodzi postanowio­
no oddać Tow. kolei Fabryczno-Łódzkiej.

— Pierwszemu Towarzystwu kolei podjazdowych 
nadano prawo budowy i eksploatacyi następujących 
linij: od stacyi Jurkówki kolei Południowo-Zacho­
dnich do m. Jampola i od przystanku Rudnice tych­
że kolei przez Ujście -do stacyi Gołty, z odnogami 
do cukrowni berszadzkiej i mohylewskiej. Towarzy­
stwo zwolnione jest od budowy telegrafu, lecz za to 
obowiązane jest urządzić kornunikacyę telefoni­
czną.

— Zarząd komunikacyi okręgu warszawskiego 
przystępuje na wiosnę do budowy nowych dróg bi­
tych w Królestwie Polskiem. Na koszty przeznaczo­
no 200,000 rs. Szosy wojskowe mają przejść pod za­
rząd okręgu komunikacyjnego.

Gospodarka miejska. Towarzystwo „Elektrycz­
ność," założone wyłącznie przez kapitalistów tutej­
szych z celem eksploatowania wynalazków i zasto­
sowań na polu elektrotechniki, szczegółowo opraco- 
wywa plan wprowadzenia tramwajów elektrycznych 
w Warszawie. (Kur. warsz.).

Poozta. Przyłączono do związku pocztowego, mię­
dzynarodowego wyspy św. Heleny i Wniebowstąpie­
nia (Ascension).

Wystawy i zjazdy. Straty, poniesione przez przed­
siębiorców prywatnych z powodu wystawy berliń­
skiej szacują na milion marek. Ogłosili upadłość: 
przedsiębiorca, który urządził wielki zajazd przed 
wejściem na wystawę, hotel wystawowy, teatr Alt- 
Berlin, Towarzystwo omnibusowe, dzierżawcy wiel­
kich restauracyj i wielu innych.

— Dn. 15 maja r.p. otwarta będzie w Sztokholmie 
wystawa skandynawska w związku z 25-tą rocznicą 
wstąpienia na tron króla Oskara II. Rosyą weźmie 
udział urzędowy w dziale sztuki, futer, skór i wyro­
bów kauczukowych.

— R. 1899 otwarta będzie w Berlinie wielka mię­
dzynarodowa wystawa sztuki.

— W Petersburgu wkrótce otwarta będzie wysta­
wa artystyczna francuska.

Odczyty. Dnia 3-go listopada w sali Muzeum 
rzemiosł rozpocznie się szereg odczytów popular­
nych z zakresu sztuki stosowanej do przemysłu,
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budownictwa itd. Odczyty wygłoszą pp.: Gerson, Le- 
biedziński, Znatowicz i Goldberg.

Wypadki. Parowiec „Arago“ zatonął na wybrze­
żach Oregonu. Z załogi zginęło 23 ludzi.

— W Karyntyi, Krainie i Tyrolu powódź poczy­
niła wielkie spustoszenia.

— W Holoskowie, pod Kołomyją, spotkały się 
dwa pociągi towarowe skutkiem złego nastawienia 
zwrotnicy. Konduktor zabity, czterech olicyalistów 
ranionych; parowozy i wagony zgruchotane. 

Zmarli. Eugeniusz Skrodzki (Wielisław) w Ra­
domiu, literat i powieściopisarz. Oprócz powieści 
pisał opowiadania z przeszłości w formie anegdoty­
cznej. Był w tym zakresie niewyczerpanym, gdyż 
pomimo sędziwego wieku (75 łat) posiadał pamięć 
ogromną, a przytem'godną podziwu pogodę umysłu.

— Michał Rogoziński, w Warszawie; prawnik, b. 
członek senatu i dyrektor b. komisyi sprawiedliwo­

ści, a od czasu reformy sądowej r. 1876 prezes Ii-go 
departameniu cywilnego izby sądowej w Warsza­
wie. Na wszystkich tych stanowiskach był nadzwy­
czaj czynnym.

— Karol Gomes, w Ameryce południowej, znako­
mity kompozytor muzyczny. Kilka jego oper zyska­
ło uznanie.

— Challemel-Lacour, w Paryżu, b. minister, pre­
zydent senatu, publicysta i uczony.

Odpowiedzi Redakcyi. fes-

łanu J. Al. w P. W obu wierszach obrazowanie 
mętne, myśli zagadkowe.

Panu S. Wrzosowi. Wierszowanie gładkie, ale 
utwory nie posiadają barw świeżych, oryginalnych. 

Te myśli, porównania, skargi są tak powszednie 
i stare, jak poezya.

Sprostowanie. W numerze poprzednim w artykule 
„O prawdę*  w punkcie 8-ym winno być: „Założenie 
szkoły rolniczej kosztuje dotąd około 50,000 rś.“jfasejrywKa śpiewa, 
która obok pięknego głosu i umiejętności 
nauczania posiada wiololetnie doświadcze­
nie i którą, redakcya Prawd// poleca — po­
szukuje lekcyj. Adres w Administracyi 

naszego pismaStudent uniwersytetu Po»™kuje 
korepetycyj. Wiadomość w Redakcyi.

książka dla dzieci od lat 9 do 12,
Konrada Drzewieckiego.

Cena w oprawie k. 70, bez opra­
wy k. 60. Skład główny w księ­
garni Gr. Centnerszwera, Mar­

szałkowska 143.

znanej dobro­
ci w dużym 

wyborze oraz 
zamówienia 

wykonywane 
ulepszonym

systemem, gwarantującym do­
godność. K. Kłobukowski, Orla 

Nr. 14, wejście przez sień.

Nakładem „Prawdy" wyszła

{ HM
| Dr. Med. L. Wolberga,
ś Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla­

rze oprawno o 20 kop. drożej.

gj® ®sssssssss3ssssssss£3sss®assss3:ssg3sssfe cssss^sssSKssStssssSssssS śsssss

BI WYDAWNICTWA „PRAWDY."
J. Brandes. Główne prądy 

tury XIX w., tomów cz 
K. Lewald — rs. 6.

Ekonomia polityozna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald —rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów soeyologil— rs. 3. 

Uwaga. WszyBtkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskiej - rs. 3.

E. Tylor. Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) —

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40.

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

Dr. F. Kajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 

■ (w oprawie) — rs. 1.
K. Lewald. Historya XIX w., od 

r. 1800- 1888 — rs. 3. k. 30.
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 

straeyami, przekł. A. Bąkow- 
SKiej — rs. 2.

M. Mignet. Historya Bewoluoyi 
francuskiej, tomów dwa—rs. 2.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15.

Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku:

WYBÓR PISM
tom III—ci i zawiera:

Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 

w przekładzie 

mary i Konopnickiej.
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15.

'dodateki
ii?i 
I w ooo-Gnej. fa>iąż>ce- i 3o 

•na-Gi^cia «>a cenę ■łó. 2, & 
poc&tową zo. 2 -kop. 15.

Spółka Nakładowa

Brandes Jerzy. Główne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze­
ściu portretami, str. 541 — 
rs. 2.

Gumplowioz L. System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic­
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale­
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobue, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
i 328 — rs. 1.

A. Okolski. Ustrój państw euro­
pejskich i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki - rs. 3.

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., 
studyum etnograflczno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60.

—Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history­
czne. 8-o, str. 424 i VI — rs. 
2 kop. 50.

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginału an­
gielskiego prze}. Jan Karłowicz, 
str. 310 — rs. 2.

Prus Bolesław (Aleksander Gło­
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6 
kop. 20.

Światełko, książka dla dzieci, na­
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo­
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — rs. 1.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Binro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39.

Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.
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